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Ustępstwo dla Polaków?
Lwów 15. maja.

Nowy powód do niezadowolenia maja pi*®" 
germańskie rzeszy niemieckiej. Wywołaj® * 
u nich to uczucie wiadomość, jaka »ię “  
temi dniami, ze część rekrutów, pobranych z i -  
miach polskich, ma pozostać w  za łoga c  j  g
kraju i *am odou-ać swoje, wychowanie i wy­
kształcenie wojskowe -  miasto, jak dawniej, 
być wysłaną du dalekich prowincyj zachodnich. 
Owoż to zarządzenie wywołuje niechęć pism nie­
mieckich i powoduje je do zjadliwej krytyki 
Charakteryst> czną jest okoliczność, która tę kry­
tykę czyni surowszą i ujemniejszą. Oto dowia­
duje się Fosi, że inicjatywę w tej storawie dał 
swojego czasu komenderujący jenera \)ią ego 
k , rpusu ze względów czy. to v ojsk. yych i nnli- 
tarno-technicznych, a eesar-, jako reprezentant 
najwyższy władzy workowej, rozstrzygnął ją 
w ten sposób, że ministerstwo państwowe wcale 
nawet nie miało sposobności określić swoje sta­
nowisko w  tej sprawie. Rząd, jako taki, po­
wiada Post —  z kwestją tą w  ̂żadnym zatem 
nie pozostaje związku, a tern mniej można go za 
zarządzeni! czynić odpowiedzialnym Im bardziej 
by się chciało warować prawo, polską politykę 
nowego kursu właściwej poddać krytyce, tem 
więcej trzeba się strzedz kładzenia na k.»rL rządu 
postanowienia, którego badaniem wstępnem on się 
wcale nie zajmował. Hannoversche Kurricr i Leip- 
siger Tageblatt, wyrażają powątpiewanie, żali ta 
próba zmniejszenia odpowiedzialności ministerstwa 
państwowego odpow iada jego życzeniom. Organ 
lipbki powiada: Według konstytucji pruskiej, mi­
nistrowie króla są odpowiedzialni, wszy itkie akta 
rządu potrzebni uo swojej ważności kontrasy- 
gnatury ministra, który w ten sposób przyjmuje 
odpowiedzialność. Cóż to więc ma znaczyć twier­
dzenie, że rząd za postanowienie o polskich re- 
krutacn nie jest odpowiedzialnym ? W  rzeczy y i 
stości jedynie ministrowie są za to odpowi. dzlalni 
Jeżeli od odpowiedzialności chcą < ię uchylić, mu­
sieliby podać się do dymisji. Trzeciego wyjście 
konstytucyjnego n>e ma.

Warto było doprawdy podać tylko kdkn 
głosów, bo one bardzo charakterystyczne dla 
tu,po ii lenia, panującego w Niemczech. Ze zapa­
trywanie, na którem się owo usposobienie opiera, 
jest mylne i z gruntu fałszywe, to dla każdego 
widoczne, kto ma choćby tylko słabe pojęcie
0 zasadach prawa pańotwcwego. zwłaszcza tych, 
które panują w tego rodzaju krajach, co Pruey
1 o organizacji wojskowej w takichże krajach. 
Wszak sama Posł powiada, że zarządzenie za­
wdzięcza swoje powstanie jedynie względom 
wojskowym i inicjatywie sfer wojskowych. Wszak 
organom, które tak biadają rad upośledzeniem 
rządu, powinno być wiadome, jakie są atrybueje 
najwyżJZBgo wodza w sprawach wojskowych. 
Dyslokacja wojska jest chyba jego prawem, a 
w żadnei państwie, choćby rządzonem na zasa­
dach najbardziej konstytucyjnych, ta strona 
organizacji wojskowej ściśle wewnętrzna nie na­
loty do spraw, za które rząd .,aho taki i mini­
strowie są odpowiedzialni ciału prawoda­
wczemu. Konwent mógłby chyba uzurpować so­
bie tego rodzaju prawa, ale sejm pruski nie jest 
jeszcze konwentem, a nawet ingerencja frant u- 
skiego ciała prawodawczego nie sięga tak da­
leko. Król mianuje komendantów wojskowych, 
on im przypisuje stanowiska i on wyznacza za­
łogi poszczególnym oddziałom armji, a za to 
■saden minister nie jest parlamentowi odpowie­
dzialnym.

O tem bardzo dobrze powmne wiedzieć pi
sma pruskie i z pewnością wiedzą, a jużeli mi-. . . .  ’  , . . ----   |(|Q - J ~Jme to biadają nad zwolnieniem i ządu od od­
powiedzialności, czynią to chyba z laryzeu- 
szostwa i hipokryzji, bu im się wydaje, że zarzą­
dzenia królewskie nowem są ustępstwem nowego

kursu dla Polaków, Tak jednak nie jest. Wzglę­
dy militarne są przyczyną zarządzenia, a ta je ­
dna przyczyna wszystko tłumaczy i jest prawdzi­
wą. Czy owe pisma pruskie, ujmujące się tak 
za odpowiedzialnością rządu i kontrsygaaiurą mi- 
nisterjalną nic słyszały nigdy o systemie teryto- 
rjalnym, przyjętym właśnie w tych krajach, któ­
re przodują pod względem militarnym, czy nie 
wiedzą one, na czem się ten system zpc idzu ? 
Jeżeli tego nie wiedzą, niechaj się poinformują 
u pierwszego lepszego elewa pierwszego roku 
szkoły kadeckioj, a dowiedzą się, że rekruci z 
ziem polskich powinni pierwsze swoje wykształ­
cenie wojskowe odebrać w załogach właśnie tych 
zitm polskich. Jeżeli tego dotychczas nie zro­
biono, to jedynie ze względów politycznych, a nie 
wojskowych, czyli iunemi słowy dlatego, bo 
względy polityczne stawiano po nad względy 
wojskowe. Zdawało się sferom decydującym w 
Prusiech, że przenoszenie rekrutów polskich do 
ziem niemieckich i prowincyj zachodnich, będzie 
dotkliwą szykaną dla Polaków, którą warto oku­
pić ofiarą względów czysto militarnych; zdawało 
im się, że szkoda, wyrządzona Polakom, będzie 
większą od szkody, jaką poniesie armja i dlate­
go zdecydowano się na przerzucanie rekrutów 
polskich do prowincy, niemieckich Jeżeli na­
czelne sfery wojskowe tego więcej czynić nie za­
mierza ją, nie czynią tego z życzliwości dla Pola­
ków — co najwyżej nie chcą ich szykanować - -  
ale ze względów na armję. Ona się tego doma­
ga, a król jako wódz ai mji wydał odnośne za­
rządzenie. Ale nie jestto ustępstwo dla Polaków, 
za które rząd miałby być odpowiedzialnym...

szkół murowanych tam, gdzie drewmane bu­
dynki ich zamożności bardziej odpowiadają i ażeby 
przebudowania szkół ograniczyć do niezbędnej 
potrzeby.

Mk poflrczłMj 'i fidne szkut.
Na obtatniej sesji uchwalił Sejm wydzielić 

a majątku zarodowego krajowego funduszu szkol­
nego efekta w sumie 68.035 zł. 80 ct. i wcielić 
je  óo funduszu pożyczkowego dla gmin wiej­
skich na budowę szkół, utworzonego juz pier­
wotnie uchwałą Sejmu z dnia 22. września 
1892 r.

Kraj zobowiązał się opłacać przez czas trwa­
nia funduszu pożyczkowego kraj. fuLduszowi szkol­
nemu, t, j. do końca roku 1912, corocznie taką 
kwotę, jaką wydzielone obecnie z majątku zaro­
dowego tegoż funduszu, na rzecz funduszu po 
życzkowego, efekta, w chwili ich wydzielenia co­
rocznie tytułem odsetek przynosiły, od wydzie­
lonej boś gotów ki odsetki po 4 '/„ rocznie.

Zarazem kraj poręczył, iż z rozwiązaniem 
funduszu pożyczkowego na budowę szkół w dniu
1. stycznia 1893 zostaną z funduszu pożyczko­
wego, a o ile by ten nie wystarczał, z funduszu 
krajowego zwrócone funduszowi szkolnemu kra­
jowemu na rzecz jego majątku zarodowego takie 
same efekta, jakie z niegu na rzecz funduszu 
pożyczkowego wydzielone zostały, lub ich war­
tość w gotówce wedle kursu z dnia wydzielenia, 
tudzież cała kwota, wydzielona w gotówce.

Najwyższem postanowieniem z dnia 27. kwie­
tnia 1899 r. udzielił cesarz swej sankcji powyż­
szej uchwale sejmowej. W obec tego fundusz 
pożyczkowy na budowę szkół w gminach wiej­
skich wynosić będzie obecnie razem z samą,
przeznaczoną na ten cel w roku 1892, kwotę 
około 296.723 zł.

Fundnbzeir tym, w myśl uchwały sejmowej, 
administruje Rada szkolna krajowa, a wobec 
tego, że pożyczki nie są oprocentowane, fundusz 
ten oddać może znakomite usługi dla szkol­
nictwa ludowego, ułatwi bowiem założenie no­
wych szkół w biedniejszych gminach wiejskich, 
w których dla braku budynku szkoły dotych­
czas zorganizowane być nic mogły.

Dla rady szkolnej krajowej udzielił Sejm 
wskazówkę, ażeby nie zmuszano gmin do sta­
wiania kosztownych budynków, a względnie

F a ł s z y w e  h a sła .
Pod powyższym tytułem zamieszcza dwuty­

godnik Ziemia ar!ykt_i, pełen zdrowych myśli i 
rzucający jaskrawe światło na agitację naszych 
soejalnych „demokratów" wśród ludu. Pragnąć 
istotnie należy, aby artykuł teli doszedł do tak 
najszerszych kół czytelników.

Praca nad odrodzeniem się narodu i nad 
oświatą ludu naszego, a właściwie nad szerszemi 
wartwami narodu, tak chlubnie rozpoczęta przed 
dwudziestu laty, schodzi od lat pięciu coraz 
więcej na manowce, na drog? nam obce, szko­
dliwe, a nawet na drogi wprost wstrętne du 
chowi polskiemu, które mogą go zawieść tam, 
gdzie się skończy dalszy rozwój ns szej tysiąc­
letniej cywilizacji, a rozpocznie się wiek słu­
żenia obcym hasłom, obcym pojęciom, które jak 
trąd skażą zdrowe ciało narodu

Jeszcze święto narodowe trzeciego maja 
nie przeszło w krew i kości nai jdu, święto 
wielkie, święto sławy światowej, które po wiek 
wieki będzie chlubą starych kart naw°j historią 
a już iacyś nowi prorocy, o nazwiskach „ sch“ 
i mnemi wyrazistemi śladami pierwiastku krzy­
żackiego głoszą nowe hasła, ncwe święta pier­
wszego maja, dnia, z którem ani w naszjm 
naro- sie, aul w narodzie któregokolwiek 'iraju 
Europy nie wiąże *ię żadne wielkie dziejowe 
w sporanienio, żaden wypadek, któryby wpłynął 
na polepszenie doli ludzkości.

święto tu nazwano świętem robotników, 
ale niech nam wskaże kto tego mjdrca u- 
świec:e, który nam potrafi wytłómaezyć, dlaczego 
dzień ten stał się dniem świętym, w której re- 
ligji św ata jest ten dzień w kale idainu, ja to  
święto, zapisanr, i kto właściwie dzień ten świę­
cić powinien.

Powie nam kto, taż to rzees jasna, że ro­
botnicy dziuń ten święcić powiną., że on do nich 
należy, bo nawet sami zmuszają do opuszczania 
pracy tych z pośród siebie, którzy się od ogól­
nego świątkowania w dniu 1. maja -wyłączają.

Ale i to nie prawda, boo w rzeczach ludzkich 
są we W 8 zy 3 tk > em  na świecie dwojakie miary, 
jedna miara dla swojego snbkowslwa pobłażliwa, 
uniewinniająca, a druga dla mtółj trzecich su­
rowa, nieubłagana: . tak samo mają się rzeczy
i w sprawie świata robotniczego.

Święto to bowiem, to nie owe, poważne 
święto starego świata, gdzie lud, zgromadzony 
w świątyniach Pana nad Pany,' zapomina o tro­
skach życia codziennego i w błagalnej, lub 
dziękczynhci pieśni, wielbi Stwórcę nieba i zicini; 
ale to święto w karczmisku, w knajpie, wśród 
zgiełku i swarów, przekleństw 1 złorzeczeń i wśród 
obfitego zlewania ducha spirytusem. A  do takie­
go zalewania trzeba obsługaczy wielu, więc ci 
kelnerzy i kelnerki, ci muzykanci na różnych 
cymbałkach, choć także robotnicy, nic mogą 
świątkuwać, ale mają świątkujących obsługiwać, 
a to dia tego, jak się we Lwowio jeden z przo- 
wódców świątkujących wyraził: „Bo ich pła­
cimy".

Zdaje się nam, że to zdanie: „Bo ich pła­
cimy", obala aż nadto dopadnie wszelkie te obce 
hasła i obce te święta, które, jak truciznę, sta­
rają się jakieś złe międzynarodowe duchy wszcze­
piać w zdrowy pień naszego narodu.

D o n i e d a w n a  mi a ł y  b y ć  te o b c e  
h a s ł a  c h l e b e m  d l a  w a r s t w  r o b o t n i ­
c z y c h ,  a l e  o d  n i e j a k i e g o  c z & s u  są w y ­
s i l e n i a ,  b y  j a d  ta j  t r u u i z n y  w s z c z e ­
p i a ć  i po  w s i a e h ,  by nit* z a k a z i ć  t en  
n a s z  p r o s t o d u s z n y  lud r o l n y ,  to i o l n e  
s o k o l s t w o  n a s z e ,  które ni* być wedle słów

wieszcza: ,.arką przymierze między dawnemi i 
nows7emi laty."

Trueizny nikt nie daje z miłości, tak samo 
też nie w ie rzy m y  w miłość ludu tych fałszywych 
proroków, którzy wszelkieiui siłami chcą wmćwić 
w nasz lud rolny, że go wszyscy krzywdzą, 
wszyscy wyzyskują, a tylko oni — oni jedni, 
bronią lud od nanaści i wszelakich niegodzi- 
wości.

Przed laty dwudziestu rozpoczęto pracę nad 
oświatą ludu w tym ki ” -unku, by mu dać po­
znać wielaie nasze dzieje, obudzić w nim ducha 
narodowego i obywatelskiego, nauczyć umiejętniej- 
szej pracy, pobudzić do zmysłu oszczędności i 
tym sposobem polepszyć jego dolę. Starsi, jak 
tacy Anczycowie, Leś.iiowskie, Bażeńscy, Stal­
machowie, Miarki i wielu innych szli przodem, 
a młodzież edejmowała sobie kęs suchego chle 
ba od ust, by kupić książkę patrjotyczną : 1 ieść 
pod słomianą strzechę. D z i ś  z a ś  w i mi ę  n a j ­
ś w i ę t s z y c h  h a s e ł  n a r o d u ,  w i mi ę  naj -  
c z y s t  z y c h  i m i o n  P o l s k i ,  j a k  K o ś c i u ­
s z k i ,  S t a s z y c  a, P u ł a w s k i e g o ,  jak święto 
3, maja. w z y w a  si ę l u d  do  w a l k  p o l i t y ­
c z n y c h  w i m . ę  h a s e ł  o b c y c h ,  n i e  z g o ­
d n y c h  z d u c h e m  i h i s t o r j ą  n a s z e g o  n a ­
r o d u ,  nie podnoszących lądu ani moralnie, ani 
materjalnie i nie mających jego szczęścia na 
celu, a młodzież może także czasem i co oszczę­
dza na tę nową fałszywą oświatę ludu, ale zara­
zem woła głośno: „Nie słuchajcie starszych
z owego pokolenia Anczyeów i U arek, ale wierz­
cie nam i kłóćcie się i obrzucajcie błotem tak, 
jak my wam nakazujemy!"

Ludu nasz rolny! —  przy różnych okazjach 
1 przy różnych okolicznościach spotykasz się dziś 
dosyć często z malowanemi słow y: „My z wami 
ręka w rękę pójdziemy, by wam wywalczyć 
sprawiedliwość, by pomścić waEze krzywdy", 
a ci sami krzykacze niech tylko do dą do jakie­
go choćby najmniejszego urzędu, będą was krzy­
wdzić i poniewierać, będą was chrzcić mianem 
chama, choć wam miłość udają, a to wszyst&o 
dlatego, by zrobić „ was wygodne narzędzie do 
walk politycznych i społecznych, jakie zapomocą 
was -  ale nie dla was —  prowadzić pragną.

Powiesz ludu bałamucony: „ czy my i J, 
wśród tego mnóstwa opiekunów wiemy, komu 
dz.ś wierzyć mamy? —  Wierzcie przedewszy- 
stkiem najbliższym, którzy znają was i których 
wy znacie. Maorn kościół, macie szkołę, ma ue 
w wielu wioskach poczciwy dwór poiski, gdzie 
staropolskie cnoty jeszcze nie wygasły. W y i oni, 
to  ̂pov inna być najbliższa, najściślejsza rodzi ha, 
to powinien być wał ochronny, który was ed 
obcych haseł i obcych trucizn obroni. Gdzie tak 
nie jest, gdzie lud, kościół, szkoła i dwór nie 
stanowią jednej śeisłej, miłującej się rodziny, 
tam jest żle, tam strzecha dziurawa, tam przez 
te dziarj obce hasła i obce trucizny przeciekać 
będą, tam nastąpi i moralny i materjalny upa­
dek. Gdzie tak nie jest, tam wobec zbliżającego 
się wroga powinni wszyscy nad tem pracować, 
by złe napiawić, by kościół, lud, dwór i szkołę 
w jednę polską szczerą -odzinę złączyć i nad 
odrodzeniem i podniesieniem się ducha polskiego 
usilnie pracować, bo inaczej zginie Ta, o którą 
Boga prosimy,

a b y  n ie  z g  i n ę ł  a!

Regulacja t a t t y  w K o lt  p o l s l n .
Wiedeń 10. maja 

Dyskusja nad ustawami y alutoweml toczy 
się z taka zaciętością, jak gdyby sprawa nie 
była z góry przesądzoną i jak g yby w istocie 
ktoś ua to liczył, że drugiego przekona. W  isto­
cie wszechmocna koalicja zrubiła już wszystko, 
a każdy dzień dyskusj. oznacza tylk< większy 
wydatek z kieszeni dotkniętych regulacją waluty 
kontrybuentów. Dla naf w pierwszej Lnji zajmu­

jącymi są powody, które skłoniły większość Kola ' 
polskiego ao głosowania za ustawami walutowe- - 
mi. Ażeby te powody schaiakteryzować. odwo- I 
łam się na rozmowę, którą miałem dziś z jednym 
z członków komisji parlamentarnej, który nie | 
mógł pojąć, dla czego cała prasa polska oswiad- j 
cza się przeciw regulacji waluty. Abstrahując od I 
tego, że pan ten w ogóle nie przypuszcza, jako­
by dziennikarze mieć mogli jakiekolwiek przeko­
nanie, co mu się zresztą ze względu na notory­
czną nieznajomość stosunków krajowego dzienni- d 
karstwa bez urazy kwituje, zaczął szanowny7 po- < 
seł od odwołania się na słowa angielskiego kan I 
clerza skarbu Goschena, że w catym świecie <1 
trzej tylko ludzi c rozumieją należycie kwestję 
walutową. Odbiegłszy od tego wstępu, zapewniał 
— cobym mu zresztą i bez zapewnienia gładko 
uwierzył — że osobiście zna się na walucie 
tyle —  no powiedzmy tyle, co na polskiem 
cLaenmkarstwie i że nie mimo to, ale właśnie 
dla tego, grosuje za ustawami walutow emi, uzna­
jąc powagę tych posłów, którzy się na tej spra­
wie znają. Widocznie zatem, jeden z owych 
trzech zLawców, c których wspominał Jerzy Jo­
achim Goschen, zasiada w parlamencie austrja- 
ckim, szkoda tylko, że nie znam jego nazwiska. 
W  Kole polski sm większość widocznie tego sa- '  
mego była zdania, co mój interlokutor, bo gło­
sowała za ustawami, bądź to całkiem nr ślepo, 
bądź też przytaczając powody, które z całą 
sprawą nic a nic nie miały wspólnego i jedynie 
przeciwnicy tych ustaw odwoływali się na po­
wody rzeczowe, co zresztą wynika już z tego, że 
w gronie prze ńwników znaleźli się obok siebie 
ludzie tak sobie politycznie obcy, jak np, ksiądz 
prałat Chotkowski i czcigodny prezes sejmowej 
lew ey dr. We»gel.

Dziś, kiedj spraw juł przesądzana, cokol- : 
wiek światła nie zaszkodzi już nikomu, a wy- 
Dorcy ma; ą wszelkie prawo, chociaż a posteriori 
dowiedzieć się, kto, jak i dlaczego głosował. 
Przeciwko przyjęciu ustaw walutowych, a za od- ' 
roczeniem głusowali więc następujący posłowie: 
Hnnzel, Ghotkowski. Eug, Abrahamowie, Hof- 
mokl, Kozłowską Kopyciński, V. eigel, Piniń- ' 
ski, Czajkowski, Pastor i Kraiński. Najenergi­
czniej przeciwko całej operacji przemawiali Kra­
iński, Kopyciński i Eug. Abrahamowicz. Kra- - 
sińsk/ wykazywał, ze w ciągu dwóch lat war­
tość srebra spadła o 1 część, a ażjo się podniosło. 
Zdaniem jego, regulacja nigdy oię nie uda, a 
zarobi na niej tylko giełda wiedeńska. Traktaty 
handlowe z Rosją 1 Rumunją w połączeniu z ope- 
racją walutową, sprowadzą ruinę kra-u Eug 
Abrahamowicz znów wykazywał krok po kroku, 
jalr obietnice, czynione p-zy regulacji, nie speł- I 
niły się, a przeciwnie stosunk. ułożyły się jak 
najgorzej: ażjo się podniosło, srebro spadło, bi­
lans handlowa się pogorszył, a relacja krzywdzi ' 
dłużników. VV obronie ustaw wystąpił pan Da­
wid Aorahamowicz, wychodząc ze stai owiska, 
że Polacy, jako członKOwie większości, którzy 
głosowali za regulacją waluty, przyjąć też muszą j 
dalsze jej konsekwencje. Następnie postawił zna- „ 
ne wam już poprawki, o których przyjęcie ukła­
dał się równocześnie Plener z Wekerlem. Jak 
zwykle, jedynie Szczezanowski i Ruiowski użv 
wali dla przekonania przeciwników argumentów 
rzeczowych. W  nader obszernym i gruntownym 
wywodzie zwalczał przedłożenie dr. Kozłewski, 
który pod koniec mowy wystąpił z ostrą pole­
miką przeciwko ministrowi Jaworskiemu i posłom 
D. Abrahamowiczowi i Szczepanowskiemu. Ja­
worskiemu c 'iczytał oświadczenie jego, złożone 
w pełnej Izbie przy traktowaniu regulacji wa­
luty. W  tem oś wis ezeniu ówczesny prezes Koła 
dalsze głosowanie Koła zawisłem uczynił od ca- 
eao szeregu okoliczności, Jctó-e dziś wszystkie 

zwracają się przeciwko przedłożeniu rządowemu. 
Pan. Abrahamowiczowi zarzucił również zmian 
przekonań w tej kwestji, najostrzej zaś zwrócił

W A R S Z A W A .
POWIEŚĆ h i s t o r y c z n a  

z roku 1794.

Napisał
F R . H A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)
Wstał i wasy gładził w zamyśleniu.
— Wiesz co ? Maaz ty czas ? Bardzo pó.ćno 
„e nie jest...
— Ano co?auu uu 1

Chodź ze mną... coś ci pokażę... nie bar- 
ileko.

mo-
-  Dobrze.
Liliński porwał się do czapki i w  
e by li już na ulicy.
Vyszl. na Rvnek, minęli Fukera i w boern » 
ę fifż za kamienicą Fukera weszli. Szli 
o i milcząco.
-  J u ż  zamknięto... —  zauwazył niby sam 
:bie Ilin.

Lapitan nie odpowiedział. Wtem Uiu kj.oku 
ił i ująwszy za ramię majstra, rzekł :
-  Teraz cicho bądź! . .
tanęli przed kamienicą, a właściwie przed 
em, łukowatem u góry oknem, >:amk mętem 
ienicę. Przez szpary widać b y ł o  światło 1 
siedzących w pochyleniu przy stołach. Był 
rstat krawiecki —  coś szyto.,
-  Teraz nie zobaczysz — rzekł Ilin "  a‘ e 
óętaj sobie kamienicę i miejsce... Jutro wolną

przyjdź i zobacz, 
iliński podniósł głowę —  na szyldzie były

wyrysooiane wielkie nożyce, a tuż obok napis : 
kraniec tcojśkotey i cywilny Srul...

— Zapamiętałeś ?
—  Zapamiętałem...
— No, chodźmy, ażeby niczyjej uwagi nie 

zwrócić.
Ująwszy za rękaw, gwałtem go prawie po­

ciągnął la  sobą, a kiedy już byli na ubcy Dłu­
giej, odezwał się.

—  Tam szyją mundury polskie... na gwałt... 
za dziesięć dni mają być gotowe...

KiliJbki nie zrozumiał od razu, o co chodzi.
—  Mundury polskie ? I  cóż z tego ?
Ilin spojrzał na niego z politowaniem.
—  Durak ty, brat, durak, choć dobra du­

sza! Myślisz, że te mundury dla waszych żoł- 
n.nrzy —  co?

Majstrowi rozjaśniło się w głowie.
— Więc to oni przebiorą się w te mundu­

ry ! —  pomyślał sobie.
—  Rozumiesz? — zagadnął go Ilin.
—  Rozumiem...

Pamiętaj, że za dziesięć dni ma być już 
tysiąc takich mundurów złożone tajemnie w na­
szych magazynach... a jedenastego...

Tu zatrzy mał się na ulicy i za klapę od ka­
poty trzymając majstra, pytał:

—  Obliczyłeś się?
Kiliński rachował.
—  Za jedenaście dni będzie wielka sobota...
— Otóż to! Zapamiętaj-że sobie... i jedź 

z żoną i dziećmi na Wielka noc do krewnych...
“jrzyj do krawca —  i przekonaj się. 

ajster ścisnął mu rękę serdecznie.
—  ci zapłać...
Hm gorączkowo poż ^  z nim i po 

szedł do paiacu, gdzie stafc miał mieszkanie
— Święta prawda! —  myślał sobie pan 

majster, wracając do domu, Igelstóm coś nie­
dobrego; zamyśla... poczekaj-że, psie nasienie,

j będziesz ty sam ten krupnik chłeptał, co go 
- nagotujesz!

Szedł i rozmyślał, że coś przecie zrobić 
trzeba, bo inaczej a.yrzna nas, jak kury na 
rosół. Trzeba kogoś z wojskowych ujirzedz:ć — 
to trudna rada! Nie wszyscy przecież zdrajcy 
i nikczemniki; trzeba narobić hałasu — a po 
tem, co Bóg da. Miał na mysi; Kubickiego, do 
którego nazajutrz rano się w yb ’ 'rni..

Z  tą myślą spać się położył. Niebardzo 
tam sen koło niego chodził, kiedy już wie­
dział, że Moskale ua nich, jak na baranów, 
noże ostrzą i przewracał się z boko na bok 
aż do rana.

Rano siedział jeszcze nad swoim kubkiem 
mleka i zastanawiał się nad tem, gdzieby mógł 
IMci pana Kubickiego najprędzej przydybae, 
gdy ktoś do drzw. zapukał

— Proszę w ejść! —  zawołał.
Na progu ukazała się postać Bernardyna.
—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków
Bernardyn był niezna‘omy.
— Czy z panem majstrem szewskim Kiliń­

skim mam przyjemność mówić ?
—  Tak jest, ja nim j  istem.
Majster skinął na żonę, ażeby wyszła.
Bernardyn za habit rękę włożył i kawałek 

pap\. ru v ydobył.
—  Pisanie do Waszmości —  rzekł i pa­

pier podał.
Majster czyta ł:
„Przyjdź zar*_z do Bernardynów. Powiedzą 

ci, gdzie jestem".
Zamiast podpisu było tylko cztery razy

s s s s
Kiliński ogromnie się uradował z tego pi­

sania.

—  Kiedyż przyjechał ?
—  Wczoraj.
—  Szczęście prawdziwe, że się wymknąć 

zdołał!
Był to liścik od Kapostasa, podpisany umó- 

wlonemi literami, które miały swoje znaczenie.

—  Więc jesl w  Warszaoi ie ?
—  Jest.

Pan majster lcdw-'c mleka dokończył, wnet 
za czapką oglądać się począł.

W y, ojcze, idźcie sobie przodem, ja pójdę 
osobno...

Leciał jak szalony, do kościoła Be-naru ’bów, 
zadzwonił i o ojca gwardjana zapytał.

Wyszedł gwardjan. Znał or majstra dobrze. 
Gdy go tylko ujrzał, nie rzekł ani słowa, 
gło-^ą ino skinął i przodem poszedł. Zanim K i­
liński

Na końcu długiego korytarza zatrzymał się 
p zed jedną celką i zapukał. Nie czekając jednak 
odpowiedzi, rzekł głośno.

— Puść-no nas IVe szmośe!
Widocznie ten, kto był za drzwiam., głos 

djana poznał, bo sie wnet odezwał.
Idę... idę... zaraz...

Jakoż ^istotnie skrzypnął rygiel wewnętrzny 
i drzwi się otworzyły.

Ksiądz gwardjan nie wchodził nawet do 
środka celi, tylko z progu odezwał się:

— Rozmawiajcież sobie, mHi goście, a mnie na
pacierze pora.

Odwróoił się ' wysiiedł.
ir.-i.-AaH  w  u t w a - t y c h  drzwiach celi ujrzał 

najprawdziwszego bernacha w bernard ńskiej 
sukni z kapiszonem, z ogórkami. Bernach trzy­
mał w ręku tabakierkę, stukał w nią palcami 
i uśmiechał się całą gębą.

Był to Kapostas
No, chodż-że tu Waść. kochanie moje 

chodź... drz»i trzeba zauknać.,.

Riiińsk drzwi zatrzasnął. Kapostas ujął go 
pod -amię i do stołka Irewnianego, pod oknem 
stojącego, przyp-owadził.

Siadaj, kochanie siadaj.,. Widzisz, mu­
siałem się przebrać przed tvmi

— A przecie cało sit; par wymkną.!
— Bcjf dzięki, kochanie .
W  taoakierę stuknął.

Widziałeś się z ChorąźanLą ■? — aa-
pytał.

— Nie.
— Wysłał ją Kościuszko z pod Racławic... 

Już wiesz, kochanie, wiesz?
j Mówił gorączkowo, niespokojnie, urywanumi

— Wiem...
—  Zbił Moskwę... zbił, kochanie! O, on 

potrafi, potrafi, potrafi...
Majster mu przerwał:
—  Dowiedzieliśmy się o tem dziwnym przy­

padkiem...
Kapos-as żywo go za rękę pochwycił i w mowę 

mu wpadł:
—  To ona kochanie, ona, ona... Wzięli ją, 

ha! cóż robić... ale przynajmniej wiadomość w pore-—   l^ TTnrn Aa aw • n .przeszła... Uważasz, ja się z nim widziałem już
po Racławicach... trzeba koniecznie przeciaeńać

srd a£?h s,ron - - < “urać *
postukuj'.” *"* “ et" row<>> P '?ik o , w

zrobimy i*Z-BZ’ kochanie, bez wojska nic nie 
. j  e 1 wojsko bez ludu, bez mieszczań­

stwa nie da sobie radj.
, Szczególnie wobec nowych zamiarów Mo­

skwy... — wtrącił majster.
A to jakich?

(Oiąg dalsey nastąpM



BTTTW flr 1 «  Eaja 1894 r.'

się dr. Kozłowski przeciw pana Szczepanow- 
skicnia. Uznawszy jego wybitne zdulności, nad 
ludzką pracowitość, a przodewszystkiera nieska­
zitelność charakteru, wyraził jednak ubolewanie, 
że poseł Szczepanowaki w ostatnim czasie po­
zwolił „na upaństwowienie swej pracy". Uwaga 
ca wywołała nawet ostrą reklamację ze strony 
pana Szczepanowskiego, w skutku czego dr. Ko­
złowski dał zupełnie zadowalniające wyjaśnienia. 
Jak zatem widzicie, kwestja walutowa, mimo, 
żc większa część posłów z całą szczerością przy­
znaje się, iż jej nie rozumie, sprawiła w Kole 
polskiem nie lada zamięszanie. Niedaleka przy­
szłość okaże, kto miał rację: czy c.i, którzy nie 
chcieli wotować ustawy, nie rozumiejąc jej zna­
czenia, czy ci, którzy na ślepo wotowali, byle 
utrzymać rząd i koalicję stronnictw.

Adm.

Ironja czy drwiny?
Wskutek ostatniej rzezi w Krożach i zsy- 

łań księży katolickich do „mniej oddalonych** 
guberni j carstwa, cały świat cywilizowany do­
wiedział się nareszcie, jakiego ucisku doznają i 
na jakie szykany narażeni są katolicy w Rosji, 
szczególniej ci, którzy mają „nieszczęście" zali­
czać się do narodowości polskiej.

Chociaż między wierszami, to jednak i w 
encyklice papieskiej do biskupów polskich mo­
żna wyczytać, że w Rosji z katolikami nie po­
stępują tak, jak to głoszą gazety urzędowe i 
nieurzędowe, które ciągle mówią i z zapałem 
głoszą, że takiej tolerancji religijnej, jaka jest 
stosowana w Rosj% niema na całym świecie. Naj­
śmieszniejszą stroną tych prawdziwych elukubracyj 
jest to, że publicyści moskiewscy starają się je 
poprzeć dowodami. Jak zaś wyglądają te cyfry, 
możemy się przekonać z artykułu panslawisty- 
cznego Swieta.

„Nasza gazeta —  pisze tam jen. Komarow 
— już przed niedawnym czasem potrąciła o kwe- 
stję szeroki sj (?) tolerancji w Rosji dla wszy­
stkich wyznań w ogólności, a dla katolickiego i 
laterańskiego w szczególności pod względem ulg, 
jakich te dwa ostatnie wyznania doznają od rzą­
du. Uważając więc za zbyteczne powracać do 
tej kwestji zasadniczo, pozwalamy sobie wskazać 

m tylko na odosobniony fakt, sam w sobie ni ;wiel- 
*  kiej wagi który jak niepotrzeba lepiej zaprze­

cza obok innych zagranicznym insynuacjom o 
prześladowaniach, ucisku i t d

Rosyjskie ministerstwe komunikacji lądo- 
* wych i wodnych, przyswoiwszy sobie, jak wia­

domo, szlachetny zwyczaj przewożenia po zniżo­
nych cenach a nawet bozpłatnie wszystkich ma- 
terjałów i sprzętów dla „wyrastających na ziemi 
rodzinnej" prawosławnych cerkwi, Btosuje ten zwy­
czaj i do domów Bożych innych wyznań. Oto 
fakta:

1. Dla budowanego w Tule kościoła prze­
wozi się 72000 pudów materjału budowlanego 
drewnianego z Alekama, 200 pudów portlandz­
kiego cementu z Uoaolska, kilka wagonów płyt 
kamiennych i części okien z Moskwy — po 
jednej setnej części kopiejki Ł puda i wiorsty.

2. Dla budowanego w Grodziska gub. Płoc­
kiej przewozi się po tej samej cenie na drogach 
nadwiślańskiej i ląbrowskicj 5000 pudów wapna 
i innych uaterjałów.

3. lOl) pudów sprzętów domowych, nió r 
miłosierdzia, którym k a z a n o  się przenieść 
z Lnblina do Warszawy, przewieziono bez­
płatnie.

4. Z rozporządzenia departamentu dróg że­
laznych na listę instytucyj naukowych, któi e ko­
rzystają z ulg przejazdowych, wpisano rów nież 
żeńską szkołę przy kościele św. Piotra i Pawła 
w Moskwie.

5. Dla luterańskiego zboru w Dynaburgu 
przewieziono 105 bieżących stóp kamiennych sto-

a pni bezpłatnie.
Sądzimy, że tych wyrwanych dla przykładu 

m faktów będzie dosyć dla ilustracji samej sprawy. 
Nie wiemy, czy egzystuje coś podobnego dla na­
szych prawosławnych cerkwi w Niemczech, lub 
w Austrji, skąd najczęściej dają się słyszeć głosy 
3 rosyjskiej nietolerancji. Jeden z naszych zmar­
łych duszpasterzy, wsparty doświadczeniem wy­
raził iię, że daleko łatwiej wybudować prawo­
sławną cerkiew i przy niej szkołę w Turcji, lub 
Chinach, niż pomyśleć o tern w państwach cywi­
lizowanych".

Ironja czy drwiny? Przewożenie bezpłatnie, 
lub po cenach zniżonych materjałów dla budowy 
kościołów —  ma być dowodem tolerancji reli­
gijnej! Jeżeli więc tak jest, to w oświadczenia 
Święta many nowy dowód, iż w Rosji na­
wet sumienie i przekonanie za rubla kupić 
można.

Co się zaś tyczy budowy ceriw i prawosła­
wnych po za granicami Rosj., to my tu we Lwo 
wie mamy chyba aż nadto jaskrawy dowód na 
Franciszkańskiej olicy, jak wielką jest toleran­
cja w Austrji.

Rocznica Kościuszkowska.
Z T ł u m a c z a  pisze nasz korespondent : 

Pod przewodnictwem p. Emila Jahna, właścicie­
la dóbr w Tłumacza i prezesa kasyna, zawiązał 
się n nas komitet, celem uroczystego obchodu 
kościuszkowskiej rocznicy, który wypadł wspa­
niale. W poniedziąłek dnia 7. maja b. r. o go­
dzinie 6 rano pobudka z muzyką i salwy mo­
ździerzowe zapowiedziały uroczystość narodową.
O godzinie 7. rano odprawionem zostało w rz. 
k. kościele parafjalnym solenne nabożeństwo, w 
którem wzięli udział włościanie, mieszczanie, 
miejscowa inteligencja i straże ogniowe, miejsco­
wa i z Barnawicy polnej, oraz młodzież szkolna, 
która pod dyrekcją nauczyciela p. B. odśpiewa­
ła „Boże coś Polskę1* i „Z  dymem pożarów."
Z okolicznego obywatelstwa mimo rozesłania za- 
prosin i pięknej pogedy, jawili, się tylmo pp. M. 
Nader piękne i patrjotyczne kazanie miał ks. 
Topolnicki rz. k. proboszcz Tarnawicy polnej, 
tak, iz wszystkich słuchających do łez poruszył.
Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie i wmu­
rowanie tablicy pamiątkowej w kościele parafjal­
nym z napisem : „Tadeuszowi K o ś c u b zc o  ku 
uczczeniu setnej rocznicy (podjęcia walki o wól 
nośc i całość narodu. Tłumacz 24. III 1894,“ 
a następnie rozdano paręset egzemplarzy książe­
czek pamiątkowych o Kościuszce i tyleż medali­
ków. Na lokalach rady powiatowej, Tow. kred. 
„Oszczędność" i na kilku innych lokalach pry­
watnych powiewały przez dzień cały chorągwie 
o uarwach narodowych, a najokazalej wyglądał 
balkon z portretem Kościuszki, pięknie udekoro­
wanym n pp. B. Po południu o godzinie 4. na 
rynka przygrywała muzyka narodowe utwory 
wobec licznie zgromadzonego Indu. O godzinie

6. wieczorem ruszyła pobudka z muzyką do lo- 
kalności kasynowych,, w których miał p. Stani 
staw Zgłuski odczyt o Kościuszce, połączony z 
deklamacją. Odczyt ten, powiedzieć można bez 
przesady, więcej wpłjLął na lud wieśniaczy w 
naszej okolicy, niżby zdziałać mogła najobfitsza 
bibljoteka książeczek ludowych. Wrażenia bo­
wiem, jakie lud wieśniaczym odczyta tego wy 
niósł, nie zatrą się z pewnością prędko, a kto 
widział, jak lud wiejski m.°ło’ świadomy polskoś :i, 
chciwie chwytał słowa o bohaterskich przod­
kach, nie powie, że obchody narodowe są de­
monstracjami bez cela i znaczenia.

Następnie po odczycie Karol Łucki (Rusin), 
gospodarz z Ładzkiego obok Tyśmienicy, miał 
piękną przemowę po rusku o znaozeniu uroczy 
stości i zaznaczając, że Polacy obok Rusinów 
mogą żyć w zgodzie, (szanując się i kochając 
nawzajem kn pożytkowi wzajemnemu, zakończył 
z niesłychaną werw? „Niech żyje Polska i Kuś.* 
Odczyt ten jak i przemowa Łuckiego wywarły 
na słuchaczy nie małe wrażenie, tak, że okla­
skom nie było końca. Wieczorem iluminacja 
miasta, pochód z lampionami i muzyką, tudzież 
bardzo piękne ognie sztuczne (preparata p. Fer­
dynanda Skwarczka, emyrytowanego kapitana w 
Starym Sączu) spalone przy wystrzałach moździe­
rzowych i dźwiękach muzyki na błoniach tłn- 
mackich, jakoteż obraz z żywych osób, przedsta 
wiąjący „Bitwę ped Racławicami," podczas któ­
rego muzyka przygrywała pieśń „Patrz Kościu 
szko na nas z nieba," zakończyły ten pamiętny 
dla naszego miasta i lada ekolicznego dzień.

Poważny nastrój uroczystości od rana aż 
do późnego wieczora nie został ani na chwilę 
zakłócony i pi zez dzień cały panował w mieście 
wzurowy porządek, za który uznanie należy się 
p. M., nrzędnikowi wydziału powiatowego i na­
czelnikowi straży ochotniczej pożarnej. Komitet, 
na czele którego stał p. Eiuil Jahna, wywiązał 
się z podjętego zadania znakomicie—niechże ma 
tedy nagrodą z a te trudy będzie igólne uznanie 
i to przekonanie, że się narodowej sprawie 
uczciwie zasługuje. Z  przykrością nadmienić 
muszę, że izraelici, których u nas jest spora 
liczba, nie pomni na .tilkawiekową dla nich go­
ścinność Polaków, i nie pomni na to, że polska 
ziemia ich żywi i z polsaioj ziemi wyrośli — za­

cnie chali w dniu tym uroczystym nabożeństwa 
w bożnisy, podczas gdy w innych miasteczkach 
w bożnicach odbywały się solenne nabożeństwa 
i odpowiednie przemowy. Niemniej przykro nad­
mienić, że tutejszy magistrat, dopóki nie otrzy- 
ma .̂ *wjec oc* komitetu kościuszkowskiego (!) nie 
ehcisl iluminować budynku swego w cześć K o­
ściuszki. A  to już bardzo głupio i wstyd, świetny 
magistracie tłumacki! H.

Wystawa krajowa.
Budowle wystawowe.

Niejednokrotnie już wspominaliśmy, iż pierwotue 
rozmiary wystawy krajowej nad wszelkie spodziewanie 
urosły i spotężniały.

Najlepszem zaś słów naszych potwierdzeniem 
jest liczba budowli, piętrzących się obecnie na wzgórzu 
stryjskiem. Kiedy przed rokiem rachowano zaczętych 
bądź deklarowanych budowli 50, dziś liczba ich wy­
li >si 122, a jest jeszcze prawdopodobne, iż za dni 
kilka sięgnie nawet wyżej. Z przytoczonych dyrekcja 
wanUsła około 5ć, instytucje zaś i osoby prywatne 
dźwTgnęł  ̂ resztę budowli.

Oto mniej więcej dokładny w dowolnym po­
rządku ich wykaz.

Dyrekcja wybudowała: pałac sztuki, gmach 
przemysłowy z anneksami, pawilony dziennikarstwa, 
poczty i telegrafu, uniwersytecki, szkół Wydziału 
krajowego, salę koncertową, halę maszyn z anne­
ksami, kotłownię, wieżę wodną, halę rolnictwa, pu- 
wilon drobnych motorów, boisko z działami gimna­
stycznym i strażackim, pawilon leśnictwa i łowiectwa, 
cerkiew, dzwonnicę, część chat etnograficznych, dwór 
szlachecki, akwarium, pawilon architektury, Matejki, 
Stachiewicza („Wieliczka"), „Pracę kobiet", strażnicę 
pożarną, stajnie dla koni luksusowych i roboczych 
(w liczbie 6), loże gastionomiczne („Kosthalle11), gar­
deroby, pawilony dla orkiestry, fontanny, liczne ma­
gazyny i miejsca ustępowe.

Budynki prywatne zaś są następujące: pawilony 
arcyksięcia Albrechta, ks. Sanguszki, hr. Badeniego 
(szkoluy), hr. Potockich z Krzeszowic i Łańcuta, hr. 
Mierowej, m. Lwowa, p Rojowskiego, Korczyński, 
sanitarny, kawiarnia arabska, cukiernie pp. Szolca i 
Zimmera, kawiarnie arabska i narodowa, pawilony pp. 
Lityńskiego, Drehera, Schleichera, Niemojowskiego, 
Kółek rolniczych, Zieleniewskiego, panorama, pawilony 
ministerstwa domen i lasów, dyrekcji skarbowej, pp. 
Bałłabana, Brandstuttera, Czyńskiego, Gerarda, Ba­
czyńskiego, br. Poppera, cukrownia tłumacka, mle­
czarnia p. Cegielskiego, stajnie hr. Siemieńskiugo, 
br. Rsmaszkana, br. Brunickiego, wiatrak żelazny, 
Clayton i Shuttleworth, tartak, pawilony państwa, 
Brody, amerykański, „saioon", Stillerówka, Towarzy­
stwa zaliczkowe, dwór ruski, część chat etnografi­
cznych, pawilony hr. Dębickiego, pp. Górnego, Gróe- 
dlów, Jankowskiego, sukcesorów Kiselki, Kondrato­
wicza, Goetza, Kaczyńskiego i Wolińskiego, Zagór­
skiego, Bergtrauma, Plubna, wreszcie oranżerje.

Nadmienić jeszcze należy, iż dokładne obliczenia 
podają 45.000 m. kw. dachu i że wszystkie budowle 
są odpowiednio asekurowane.

* * *
Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza: „Z dniem, 

ló. b. m. wejdzie w życie na plaau wystawy — na 
czas trwania powszechnej wystawy krajowej —  c. k. 
erarjalny urząd pocztowy i telegraficzny wraz z pu­
bliczną stacją telefonu (mównicą).

Urząd ten trudnić się będzie całkowitą pocztową 
służbą nadawczą, jakoteż doręczaniem wszelkich ga­
tunków przesyłek pocztowych (listów i innych kore- 
spondenoyj, diuków, przekazów, pakunków i przesy­
łek wartościowych) w o b r ę b i e  p l a c u  wysta-  
w y , tudzież przyjmowaniem i doręczaniem telegra­
mów. Nadto pełnić będzie funkcje pocztowej kasy 
oszczędności.

Przekazy pocztowe, o ile nie są adresowane 
„poste restante“ , wypłaca** będzie listonosz w lokalu 
adresatów za pobraniem taryiowoj opłaty.

Przesyłki wartościowe do wagi i kgr_ doręcza 
listonosz za opłatą 3 centów.

Na cięższe przesyłki otrzymają adresaci (za po­
średnictwem listonosza) li tylko awizo

Wełno jednak zastrzedz sobie odbiór wszystkich 
pakietów i przesyłek wartościowych w urzędzie po­
cztowym. Za opłatą naieiytości 1 zł. miesięcznie, 
można także odbierać w u r z ę d z i e  listy i inne 
Korespondencje.

Gazet prenumerowanych z reguły nie doręcza 
się przez listonosza, lecz strony po takowe zgłaszać 
się winny w urzędzie pocztowym; na wyraźne życze­
nie i za złożeniem miesięcznej należytości z góry 
C/i centa od egzemplarza) mogą jednat także być 
gazety doręczane w lokalu adresata.

Za posługiwanie się publiczną stację, peletonu 
rzeczonego urzędu do rozmowy z abonentami lokalnej 
sieci telefonicznej —  po uprzedniem zgłoszeniu się i 
opłaceniu należytości pobiera się 10 centów za 
czas rozmowy, nie przekraczający 3 minut. Przedłu­
żenie tegoż czasu od 3 do 3 minut po upływie pier­
wszych 6 minut dozwolonem być może li tyiko wtedy, 
gdy nikt inny nie zgłosił rozmowy w tymże czasie.

Do uiszczenia należytości, w mowie będącej, 
służą karty rozmowy, na których się przykleja marki 
listowe. Karty i marki są J0 nabycia u urzędnika, 
obsługującego stację telefoniczną. Dis kontroli otrzy­
muje się wypełniony przez urzędnik? odcinek karty 
powyższej.

Dla publiczności otwartym będzie rzeczony urząd 
w godzinacł następujących :

1 W  oddziale przyjmowania przesyłek i listów, 
jakoteż wydawani? listów, adresowanych r noste re­
stante11 : Od godziny 8. rano bez przerwy do go­
dziny 8. wieczór.

II. Oddział odda wen pocztowy i pocztowa kas° 
oszczędności: od godz. 8, rano do 12. w południe i 
od godz. 3. do 7. popołudniu.

III. Przyjmowanie i doręczanie telegramów, tu­
dzież publiczna stacja telefonu: od godz. 7. rano bez 
przerwy do godziny 9. wieczór.

Godziny te, odnoszące się do miejscowego czasu 
(lwowskiego), zachowywane będą codziennie bez 
wyjątku.

Nadane na placu wystawy listy i przesyłki od­
wożone będą cztery razy dziennie do głównego urzędu 
pocztowego, a to o godzinie 9. przed południem, o 
godzinie 1. min. 15 popołudniu, o godz. 5. min. 30 
popołudniu i o godzinie 8. min. 30 wieczór według 
czasu miejscowego.

Doręczanie zaś, względnie wydawanie, odbywać 
się będzie o godz. 8. rano, • godzinie 11. przedpo­
łudniem, o godzinie 4. min. 30 popołudniu i o go­
dzinie 7. min. 30 wieczór.

Listy i przesyłki, tndzież telegramy, mające być 
doręczone na placu wystawy, adresować należy wyra­
źnie: „ L w ó w  -—• pl ac  wy s t awy " .

Odezwa.
Myśl zakupienia domu śp. Jana Matejki, w celu 

pomieszczenia w jego uiurach prac i pamiątek wiel­
kiego artysty, bliską jnż jest urzeczywistnienia. Dzięki 
hojnym darom nielicznych jednostek i instytucyj, ze­
brano kwotę, która umożliwi wkrótce nabycie domu 
na własDość narodową. Ponieważ Sejm krajowy prze­
znaczył sumę dzi esięciu tysięcy zł. na zakupienie 
kolekcji rynsztunków, broni, historycznych strojlw, 
ora? szkiców, pozostałych po Matejce, można będzie 
nawet pokryć ściany domu wspomnieniami artysty i 
pewien szereg jeg - prac rozwiesić po murach. Sta­
nowi to jednak tylko połowę przedsięwzięcia. Komi­
tet, ustanowiony dla uczczenie pamięci Jana Matejki, 
ogranicza na razie twe działanie do skromnych roz­
miarów i chce przedewszystkiem przechować dom 
artysty w tym stanie, w jakim za życia Matejki zo­
stawał ; wie jednak, że pamiątki po człowieku byłyby 
niedostateczne d» zupełnej jego oceny, gdyby wspo­
mnienia malarza, ślady jego twórczości, nie przycho­
dziły w pomoc. Jeżeli dom Matejkowski ma odpowie­
dzieć zamiarom inicjatorów, musi on zgromadzić w 
swych murach szkice i studja mistrza, musi objąć 
kompletny zbiór jego dzieł w dobrych reprodukcjach, 
uprzystępnić każdemu dzieje rozwoju wielkiego i ró­
żnorodnego talentu. A na to brak dotychczas fundu­
szu ; Komitetowi nie pozostaje tu nic. jak zwrócenie 
się do kraju * y ro lln  *  # 1 »ro»> -

Tego rodzaju fundacja, jak dom Matejkowski, 
tego rodzaju poważny narodowy pomnik, nie może 
zawdzięczać swego bytu i wzrostu jednorazowej ofiar­
ności pojedynczych ludzi i instytucyj, ofiarności, która 
się już może wyczerpała, a w każdym razie wkrótce 
wyczerpać musi. Ale, gdyby cały krai wziął udział 
w składce, gdyby ci wszysoy, którzy na sobie do­
znali podniosłego wpływu dziel Jana Matejki, chcieli 
złożyć maleńki datek na cel uposażenia jego domu, 
powiększenia jego zbiorów, wielki artysta miałby nie­
bawem pomnik piękny i trwały, godny olbrzymiego 
talentu, niezmordowanego, a patrjotyczną myślą oży­
wionego trudu, pomnik, któryby najlepiej świadczył 
o ogromnej twórczości malarza i przechowywał pa­
mięć i wspomnienia człowieka. Komitet odzywa się 
więc do wszystkich, którym zależy na uczczeniu Ma­
tejki, na utrwaleniu jego dz’ałania, na zaznajomieniu 
swoich i obcych z jego pracami, odzywa się z prośbą, 
aby przyczynili się cnoć najmniejszym datkiem do 
pomnożenia funduszów instytucji i rozpowszechniali 
po kraju składkę, choćby bardzo drobną. Niechaj 
dom, przeznaczony na uczczenie go, otrzyma za życia 
tak hojny dla narodu Matejko od wszystkich.

Składki przyjmują: p. Franciszek Slęk, dyrektor 
kasy oszczędności w Krakowie, oraz wszystkie admi­
nistracje pism polskich.

J. Fnedlein. Tarnowski.
Henryk łiodukowski. Franciszek Slęk.

Marjan Sokołowski.

k r o n i k a .
Pamiętajmy

Kościuszki.
fundacji imienia Tadeusz*

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  16. maja.
Teatr letni: „Komedja omyłek", komedja w 5 

aktach Szekspira. Początek o godz. 7 ’ /̂  wieczorem.
O godz. 5. popoł. powiedzenie referentek sekcji 

XIX. wystawy krajowej.
O godz. 6. popoł. walne zgromadzenie stow. 

przem. majstrów murarskich, ciesielskich itd.
O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

Towarzystwa politechnicznego.
Cz war t e k  17. maja.
O godz. 6. wiecz. posiedzenie rady miejskiej.

Wiadomości 080bi8te. Wc Lwowie bawią pp.: 
Andrzej Oleś,  dyrektor zakładu w Iwoniczu i Mi­
chał Ko wal s k i ,  przedsiębierca naftowy z Krosna. 
— Minister J awo r s k i  bawił przez Zielone święta 
u siebie na wsi w Skwarze wie. Wczoraj udał się 
z powrotem do Wiednia, — Dyrektor poczt p. Se- 
f e r o w i c z  powrócił do Lwowa.

Nekrolngja. W Hodowie koło Zborowa, zmarł 
ks. Teodor Łuc yk,  g~. kat. proboszcz, członek to­
warzystw staroruskich, ojciec dziennikarza ruskiego, 
licząc lat 61, w 38 roku Kapłaństwa. — W War­
szawie zaiarł w 51 roku życia powszechnie powa­
żony adwokat Alfons Preyss ,  były oorońca przy 
warszawskich departamentach senatu. Nad giobem 
zma.łego przemawiali adwokaci Jan Maurycy K? 
miński i Knrman. — Kurt v. S c h 1 o z e r, były 
poseł pruski przy Watykanie, zmarł d. 13. bm. w 
Berlinie. — Helena z Bodyńskich Ru s z c z y ń s k a ,  
małżonka kasjera Banku zaliczkowego, po ułagich i 
ciężkich cierpieniach zmarła w niedzielę we Lwowie, 
Eksportacja zwłok do grobowca familijnego odbyła

się w poniedziałek przy licznym udziale przyjaciół i 
znajomych na cmentarz Łyczakowski.

Kalendarz. Środa (16.): Jana Nep. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 27, zachód o godzinie 7. 
minut 28.

Kal end,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Kal end,  r ybac ki .  Do 15, maja nie wolno 
łowić lipienia głowacicy, świnki; od 16. maja brzanki, 
brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raka samicy. Rasi samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. W maju dobry czas do ła­
pania na wędkę pstrąga, łososia i jaźwicy.

Minister oświaty Madeyski zarządził przywró­
cenie słoweńsKiego gimnazjum w Krainburgu, zwi­
niętego przed kilku laty na rozkaz Gautseha.

Z towarzystwa politechnicznego we Lwowie. 
Komisja bioljograficzna dla ułożenia katalogu pol­
skich dzieł technicznych uprasza panów autorów, 
ażeby zechcieli swoje od roku 1871 opublikowane 
prace: dzieła, broszury i odbitki, wchodząc0 w zakres 
inżvnierji, budownictwa, inecnanikt, teehnologji i gór­
nictwa, przemysłu technicznego, szkolnictwa techni­
cznego . przemysłowego, oraz nauk matematycznych 
i przyrodniczych, kióie wchodzą w zakres wiedzy 
technicznej, zgtosić do biura towarzystwa politechni­
cznego najdalej do dnia 15. czerwca r. b.

R. Zalosiecki. B. kr. Gostkowski.
Z armii, W miejsce spensjonowanego dywizjone- 

ra kawalerji J. br. Rippa w Jarosławiu, mianowany 
został A. lir. Hiibner; pułkownik H. Polko został 
dowódoą, 12 brygady kar., komendantem zaś 11 p. 
uł. podpnłkownik J. Lougard. Jen. O. Navarini przy­
dzielony został do kom. landw. w Krakowie, a jen. 
H. Fleck we Lwowie.

W ułanach land.: majorem K. bar. Vever, rot- 
mmtrzmr 2. kl. B. Strubiuski.

W landwerze nieczynnej: kap. 2. kl. W . Wo- 
robkiewicz, Czeiniowce; porucznikami: J. Biedrawa, 
Wadowice, F. Gołąb, Stanisławów, K, Gattner, Wa­
dowice, R. Kutzer, Sącz, F. Ferber, Złoczów. A. 
Kłusak, Kraków, K. Noe, Stryj; podporucznikami: 
J. Koubek, Żółkiew, M. Reinold, Rzeszów, A. Grim- 
hut i M. Siegeł, Złoczów, J. Szwigler, Stryj; rotmi­
strzem ii. k l.: A Anthony v. Siegenfeld; starszym 
intendantem 2. kl. J. Biihm we Lwowie, intendanlem 
H. Rittler w Przemyślu.

W żandarmerji nr. 5 : majorem L. Midelburg 
w Przemyślu; rotmistrzami T. kl.: A. Weinman. i 
W. Pawłowski; rotm. 2. klasy: E. Grzywa 1 R.
Geyer ; porucznikami: S. Friedberg i B. Staromiejski.

Lekarzami asystentami w rezerwie mianowani; 
J. Bober, E. Bogusz, J. Bachrich, K. Ehlich, A. 
Brauner, L. Kronimns, W. Gerlich, K. Hofman, B. 
Wieprzowskj, Z. Nowak, K. Friedman, J. Truia i 
H. Fischer; sumym lekarzam*: 0. Kornhauser, T. 
Marki, J. Tanuwnbaura i R. Giżyński.

Podporucznikiem rachunkowym: K. Kasztelewiez 
w 13 p. ułanów.

Sprostowanie. Pismo pt. Zagłoba ogłasza na­
stępujące sprostowanie; Szanuwnt reaakejo!, Na pod­
stawie § 19. ust. pras. upraszam o zamieszczenie 
w najbliższym numerze pisma następującego sprosto­
wania ;

Oświadczam, że nigdy i nigdzie nie użyłem ani 
publicznie, ani prywatnie wyrażenia, że „Polska, to 
w łachmanach nierządnica", ani w tym duchu nigdy 
nie przemawiałem. Ignacy Daszyński, Kraków, ulica 
Pańska 8. parter.

Zuchwałą kradzież popełnili nieznani sprawcy
w Saoihorzi w biurzo. Ze ak-iynfci ietainej. kić. 
jej mieściło gotówką trzysta' kiikadzi isiąt zł. i
książeczki kasy oszozedności w łącznej wartości około 
5000 z ł, zabrali sprawcy tylko gotówkę, wspomniane 
książeczki zaś i rozbitą skrzynkę kasową zostawili na 
okopisku, gdzie takowe następnie policja znalazła.

Wilki niepoKoją ciągle okolicę Sambora. Dnia 
4. b. m w nocy zjadły wilki w Ozukwt dwa konie 
tamtejszych włościan a trzeciego pokaleczyły. Dnia
7. b. ni„ znalezione w Olszanicy w lesie p. Olsze­
wskiego, wilka (samca), strutego prawdopodobnie 
tydzień przedtem na padlinie, zaprawionej w tym 
celu strychniną.

Dar. Baron Nataniel R o t s c h i 1 d ofiarował,-' 
jak donoszą dzienniki berlińskie, posiadłość swoją 
Hinterleithen na urządzenie tam aomu przytułku dla 
oficerów wojska austrjackiego, którzy stali się niezdol­
nymi do służby.

Wypadek kolejowy. Z Wiednia donoszą, że 
pomiędzy Spillern a Stockerau, na kolei północno- 
zachodniej, zdarzył się w nocy z »obuty na niedzielę 
wypadek wykolejenia się wagonu konduktorskiego, 
a to skutkiem pęknięcia przedniej osi. Wczas to je­
dnak spostrzeżono, zatrzymano w tej chwili pociąg 
i wypadek ten nie miuł żadnych groźniejszych 
następstw.

Doskonałe! Z Lsgdunu donoszą Przybyłych 
tu na zjazd czeskich sokołow okradziono gruntownie. 
Już zaraz na dworcu spostrzegli sokoli czescy brak 
swych podróżnych kuferków.

Handel dziewczętami. Na Molo San Carlo 
w Tryeście, aresztowano w przeszłyn tygodniu zda­
nego handlarza „żywym towarem11 Rubina Demeda 
z Sadogóry na Bukowinie, w towarzystwie trzech 
dziewcząt, z któremi chciał wsiąść na stateK parowy, 
odchodzący na Wschód.

Z ban Remo. Według ogłoszonych w tych 
dniach danych statystycznych, spędziło w San Rem.o 
zimę 15.000 gości stałych i 2.000 t. zw. „passan- 
t.ów". W tej liczbie Polaków 452.

Nowa maszyna latająca. Do rozwiązania za­
dania latania w pow5etrzu wziął się z kolei i łynny 
wynalazca dział szybkostrzelnych Masim. Mnsim wy­
szedł z zasady, że maszyno latająca stanie się wó­
wczas możebną i praktyczną, gdy zostanie wynale­
ziony motor, mogący przy waaze najwyżi, 20 kilo­
gramów rozwijać siłę, poruszającą jednego konia pa­
rowego. Po usilnej pracy, Maxim zbudował taki mo­
tor, poruszany mocno rozrzedzoną pai ą nafty, a nawst 
doprowadził go do takie doskonałości, że przy wadze 
900 kilogramów dale siłę 300 koni porowych. Próby 
dokonywają się na umyślnie zbudowanej linji szyn 
kolejowych, po których posuwa się i aaszyna powie­
trzna, poruszona motorem. Szybkość doprowadzono 
już do tego, że przy posuwaniu się naprzód, maszyna 
już szyn nie dotyka. Wkrótce Masim, po dopełnieniu 
pewnych poprawek, ma nadzieję doprowadzić swą 
maszynę do tego, że odpowie w zupełności swemu 
celowi.

Na Okrecie. Jedną Z najpomyślniejszych podróży 
z New Yorku do Hawru w ciągu siedmiu dni i je­
dnej godziny, odbył przed kilku dniami, jak donosi 
Figaro, parowiec ,/ ouiaine11 Towarzystwa transatlan­
tyckiego, wiozący całą plejadę znakomitych artystów.

W  drodze urządzony został wspaniały koncert, 
który przyniósł centralnemu towarzystwu ratowania 
tonaąych ' przeszło 7Oj) franków, a w prog.amie 
p-zyjęły udział panie: Meloa i Caivć, oraz pp.: 
Ooąuelin starszy, Jan i Edwuid Reszkowie, La0sale 
i inni.

Pasażerowie „Touraine" mieli więc na oceanie 
prawdziwą ucztę artystyczną.

Obyczajność przedewszystkiem! KomodorGer-y 
w Louisyille wyaał rozporządzenie, aby w miejsco­
wym teatrze aktorki nie występował;' w... męskiem 
u me zgadza się to bowiem z OD̂ ezajnoscią
kobiet. Dalej zastrzega pan Komodor, żt na scenę 
prajjmowam być mogą tylko kobiety — pełnoletnie’
n r„v ® ?a,Z memil“S,ci Przy pożarze. Chwalebny przysiad pomocy podczas pożaru dar w tyoh dmach 
zawsze eLscentryczny cesarz Wilhelm Dziennik* nie­
mieckie donoszą, ii tylko dzięki osobistemu wdan u 
się ssa za zdołano we wsi Gałow nad Hrvelą umiej­
scowić pożar tam wynikły i uchronić wieś od wiel­
kiego nieszczęścia. 0 jutrz, przejeżdżając około godz. 
9. rano yachtem swoim „Aieksandrr" * Wzdłuż brze­
gów wsi Gałow, dostrzegł ^0|„r ka,a» M  do
lądn, wysiadł wraz z większą częścią załogi i sme- 
szhie udał się na miejsce pożaru. Niezwłocznie sam 
ibjąi 1 umendę przy robotach ratuakowycL zarządził, 
aby utworzono łańcuch i uregulowano dowóz wody! 
poczem osobiście pobiegł do palącvch się domów,' 
pytając czy Indzie wszcscy uratowani, izj kto gpi 
jeszcze w domach, czy nie ma chorych? Uspokaja­
jącą otrzymawszy' odpowiedź, nad akcją ratunkową 
strażj ogniowej, p~zybyłej z okolicznych wiosek, objął 
kierownictwo, a na pomoc, droga telegraficzna we­
zwał straż ogniową szpandawską i kilka oddziałów 
straży ogniowej berlińskiej. Cesarz osobiście wziął 
siekierę dc ręki, ażeby przerąbać wśród zgliszcz wyj­
ście dla łudź’ , wynoszących z płonących Kamienic 
ruchomości. Otoczenie cesarza czynnie pracowało, aby 
Poża” ugasić Jenerał jakiś przez dłuższy czas niej 
strudzenie trzymał węża sikawki, inni oficerowie 
pompowali wodę.

Spłonęły dwa zabudowania gospouarskie, reszm 
wsi ocalała; silnie i ona była zagrożona z powodu 
wi&„ru od strony wody. Cesarz, upewniwszy się, że 
niebezp eczeuetwo usunięte, Gałow opuścił, gdy sta­
nęła już na miejscu straż ogniowa berlińska.

„Podróż w inne kraje". Pod tym tytułem 
wydał znany miljoner ameryKański, Jan Jakób 
1/itor, powieść, w której, na wzór powieści Jnljusza 
yernt gc. skreśla podróż przedsiębraną w roku 2000 
do różnych części kuli ziemskiej, co mu daje spo­
sobność opisywania przypuszczalnych postępów w 
zastawaniu maf y, lektrycznych, aparatów lata-

/ S /  “  1 P^obnyoh. Nowojorska
Gauda Handlowa uważa, iż powieść ta jest „zaj­
mująca nietylko z powodu olbrzymiego mająt^r au­
tora, ale także dla tego, iż wykazuje gruntowne wy­
kształcenie filozoficzne pana Astora. jego poważna 
wiadomości w dziedzinie nauk przyrodniczych i me­
tafizyki, a także zdumiewające bogactwo jego wyo- 
nrazni . *

Skąpstwu miij onera. Znany miljoner nowojor­
ski, bankier Ruas«l Sage, skazany został w tych 
dniach sądownie na 25.000 dolarów wynagrodzenia 
niejakiemu Wiliamów* R Laidlaw. Powód tej so-a- 
wy jest niezmiernie charaKterystyczny. Mniej więcej 
przed rokiem w biurze bankiera zjawił się niejaki 
Nocrop, znany włóczęga, żądając obcesowo pieniećc, 
i zapowiadając z góry, iż w razie odmowy lub oporu 
rzuci mu pod nog: woreezek z dynamitem, który 
trzymał istotnie w ręce w pogotowiu, Miljoner od­
mówił i począł wołać o pomoc, a widząc, że włó­
częga zamierza spełnić swą pogróżkę, pizciągnął do 
siebie rojącego obok urzędnik? swego, Laidiawa, 
zasłaniając się w ten sposób jego ciałem przed stra­
sznym ciosem. Wybuch nastąpił i Laidlaw odniósł 
|eż wówczas ciężkie rany, podczas gdy przytomny 
miljoner wyszedł z tej przygody z lekkiemi okale­
czeniami. Osławiony skąpiec nie pomyślał o iadnem

który się długo z od­
niesionych' fan leczył —  i dopiero teraz sąd zmusił 
go do tej wspaniałomyślności.

Miłość .... dziennikarstwo. Na nieszczęśliwych 
redaktorów przychodzą czasami ciężkie chwile, gdy 
z porodu jakichkolwiek przeoczeń, lub niedostatków 
w dzienniku, muszą kreślić sprostowania, lub uspra­
wiedliwieni! „Od redakcji". Kto wie jednak, ozj 
nie mfiprosc iej, (a ii.czej nie najszczerzej) postąpił 
sobie redaktor Waldbote, małego pisemka, wycho­
dzącego w Regen, miniatuiowem miasieezki’ bawar- 
skiem, W dniu 6. marsa, zamiast 4 kolumn swego 
pisemka, wydał tylko iwie, a na czele pomieści' 
kiotko, co następuje: „Przepraszamy neszyoh czytel­
ników, iż numer niniejszy wydajemy tylko w poło­
wie. Ale obaj nasi żecerzy pochorowali się wskutek 
—na twieó z miłości i leżą w szpitalu". Okazuje się, 
że jeśl: jest tylko dwóch zecerów w całem mieście, 
nie wolno im się kochać — a zwłaszcza... nieszczę­
śliwie.

Podatek Od welocypedów Rząd francuski w 
roku zeszłym obłożył podatkiem welocypedy. Wobec 
tego trzeba było najpierw oznaczyć, ile welocypedów 
znajduje się we Francj. Naturalnie welocypedy, znaj­
dujące się u handlarzy i przeznaczone na sprzedaż, 
są wyjęte z pot. tego prawa. Niedawno ogłoszony 
został wykaz mim, jakie z tego podatku nowego 
wpłynęły w ciąg.- sześciu miesięcy. Okazuje się, iż 
właściciele welocypedów wnieśli do kas w tvm czecie

'U franków i Za cały rok spodziewana jest 
*uma l,o 4 .000 franków Za każdy weiocyped płaci 
się dziesięć franków i jeżeli właściciel sam nie przed­
stawi wykazu, płaci podwójnie. Ogólną liczbę welo­
cypedów we Francji oznaczono m. 122.276 sztuk.
Z tego na sam Paryi. przypada 1 9.650 welocypedów.

Nowość W ... opo. atkuwaniu. Zdawałoby się, 
iż w dziedzinie opodatkowania ludnośoi niswiele już 
można wymysleć nowego, a jednak zdobyła się na 
to rada miejska Palmeraie de Faranhus. w brazylij­
skim stanie Pernambuco. Ustauowiia ona podatek od 
analfabetów, w takim rozmiarze, iż każdy mieszka-' 
nieć, ni* umiejący ani czytać, ani pisać, musi ro- 
®znl® na rrzecz kasy miejskiej opłacać 1 milrejsa po­
datku. Jeśli to ma być zachętą do... cywilizacji, 
meby przeciwko temu mieć nie można. Znający zaś 
stosunki miejseswe utrzymują, iż podatek ten, roz­
ciągnięty na całą Brazylję, przyniósłby państwu 
ogromne dochody.

Murzyn Zampa z Kamerunu, który pod opieką 
pastora Schall przybył do Niemiec, wstąpi,' do woj­
ska i dosłużył się nawet stopnia podoticera za po­
wrotem do rodzinnego kraiu, przesłał niedawno opie­
kunowi swemu zabawny list tej treści

„Lamerun, 6. marca 1894 r. Kochany ojcze 
Schall! Przybyłem dziś do Kamerunu, a że miałem 
na sobie mundur podoficerski, to wszyscy zbiegli się, 
żeby na mnie patrzeć; te próżniaki przyglądali mi 
się, jak jakiemu zwierzowi i pytali mnie, czy jestem 
dowódcą z Ameryki, A ja im na to: Nie jestem ża­
dnym dowódcą, tylko pruskim oficerem. J że była 
niedziela, więc poszedłem do wielkiego Dosiadaczt. 
ziemskiego króla Bell i mówię jemu: Dzień dobry ci, 
królu; a on mnie pyta, skąd przybywam. Ja jemu 
mówię, że z Niemiec, a on siedział na stołku i nie 
miał ani koszuli, ani butów; był zupełnie nagi. 
Opowiadałem mu, jak to jest w Niemczech, że kam 
nie mc takich próżniaków, jak w Kamerunie; że 
każdy, kto chce jeść, to musi pracować, oo inaczej, 
tc mu jeść nie dadzą, Me, że pracują sam* mężczy­
źni, a kobiety, to prawi? nic nie robią. —  Oo? ko­
biety nic ni< robią! zawołSł kró* Bell — dlaczego 
one nie pracują, one stworzone, żeby pracować, dla-

J. I H N A T O W I G K
L W Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. I ,  u lica  Halicka 1. 11. 
r B iK Ó W . Sukiennica 1. 90. -  CZSBN IO W CK , Rysek I, X,

A M T i r  F N T T I  TA  ^ d ® 11 artysuł toaietowy nie może rywali- 
A i l  i  11-J E i l '  1 i  L i l i i ,  zować pod względem skutku i dobroci 
t ANTLLEN11LIĄ. Bródek ten utrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
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tego ja je kupiłem. A ja jemu mówiłem, że F-n Bóg 
ehrześejański nie chce męczyć kob.et. On ziohił się 
smutny i patrzył na mnie stiaszLJiui oczami, ale ja 
się nie boję, bo jestem pruskim oficerem. A potem 
opowiadałem mu o Chrystusie, eo to się urodził 25. 
grudnia w Betleemie, a on nic o tem nie wie i jest 
poganin. Pytam go, ile ma żon, a on mówi uam 
dziewięćdziesiąt i mój starszy =yn ma jztwtdzieśoi, - a 
za wszystkie trzeba płacić, a ładna dziew, zyi i ko­
sztuje trzy tysiąee i pięć tysięcj m»rek. Ale ja się 
nie ozrnię z czarną kobietą Nie, nigdy. Ja tu zo­
stanę dwa lata, a potem cheę powrócić do Berlina, 
be juz mi tutaj za gorąco i niedobrze. A wódki nie 
piję, tylko wedf.“

Poraiewe telefonistki. Na posiedzeniu wro­
cławskiego Towarzystwa lekarski ego, prof. Ewald 
przedstawił ni°dawno 21-letnią dziewezrnę telefoi1 
stkę, ktOra pudczas pełnienia swoich czynności na 
stacji uległa przypadkiem porażeniu elektrycznemu. 
Stało się to w chwili, gdy obsługiwała jednego z 
abonentów, który nie mogąc się doez*kać połączenia, 
powtórnie zakręcił korbą gwałtownie. W pospiechu 
telefonistka chwyciła drut przewodni w miejscu niei- 
zolowanem, o co podobno przy miejscowych apara­
tach nie trudno — i wówczas rażona elektryczno­
ścią, padła bez zmysłów i bez głosu na ziemię- 
Ocucono ją niebawem bez większych trudności, odtąd 
jednak doznaje ona w całej prawie ręce i prawom 
ramieniu nieustających drgań, które aczkolwiek są 
lekkie, ale tak częste, iż nie dają jej f racowac. Za­
równo dniem, jak i nooę przy spoczynku, v wa po 
6 drgań na sekunkę, co ńa dobę czyni aż 452.000 
drgań, czyli, że ramię i ręka prawa nieszczęśliwej 
drży pleniał ustawicznie. Wszelkie śiodki lecznieze 
nic dotąd porażonej pomódz nie zdołały Fakt ten 
wywołał leż na owem pnsiedzeniu interesującą roz­
prawę, w której obeoni 1< karze zwrócili uwagę, iż u 
telafonirtek —  nawet i bez silniejszych porażeń, do­
strzegano już podobn. wkurzenia w organizmie, jakie 
zdarają się przy porażeniach od pioruna.

PismO kondolencyjne. Wydział krajowy wy­
stosował do hr. Zofji T a r n o w s k i e j ,  małżonki ś. p. 
Jana lir. Tarnowskiego następujące pismo kondo­
lencyjne :

„Jaśnie Wielmożna Pani ! W  ciężkiem nieszczę­
ściu przesyłamy dla Pani i rodziny wyrazy najgłęb­
szego współczucia i żalu. Współczucia, bo zale­
ty wielkiego umysłu i serca ś. p. Twego małżonka 
jednały mu wszystkich, żalu, bo “'groby dzikowskie 
zamkną się za zwłokami jednego z Tarnowskich, tegs, 
co by naszym marszałkiem, męża, co wzorem przód 
ków, czy piastując zaszczytnie dostojeństwa, czy w 
zwykłem życiu szeJł tylko szczytną drogą, co dla 
służby publicznej nie szczędził trudu, dla spra­
wy umiał wiele poświęcić, a gotów bvł do wszelkich 
ofiar, prócz ofiary swego przekonania i zisad, przy 
których stał niezłomnie.

W  tym żalu za mężem zasług i zasad, kochają­
cym tę ziemię, której służył z oddaniem i zaparciem 
zespoli się kraj cały i jego też imieniem przesyłamy 
te słowo, ku uldze w boleści.

Lwów dnia 12. maja 1894.“ Powyższe pismo 
podpisali: marszałek krajowy ks. Sa oguszko i wszy­
scy członkowie Wydziału krajowego.

Ze sfer wojskowych Dzisiaj opuszcza nasze 
miasto rotmistrz 7. p. uł. p. Gustaw K uh n At) 
kilku lat komendant lwowskiej szkoły jednorocznych 
ochotników, przeniesiony do pułku dragonów w Par­
dubicach (Czechy). P. K. cieszył się wielką sympatją 
i szacunkiem nietylko w gronie kolegów, ale także 
w szerokich kołach towarzystwa tutejszego — to też 
wszyscy, choć z żalem, żegnali go jednak słowami: 
do rychłego zobaczenia znowu we Lwowie.

Smutno się powiodła wycieczka cyklistów
do Czerniowiec. Do celu wszyscy zajechali 
szczęśliwie, jednakże z powrotem koło Śniatyna na 
gościńcu spłoszyły się konie, wskutek czego jeden 
z cyklistów p. L. F. wpadł d« rowu i został przez 
konia tak ailnie potratowanv, iż musiano go zawieśó 
do Czerniowiec i tutąj nmieśoió w szpitalu. Drugi 
C' klista M. L. uległ także przykremu wypadkowi, 
gdyż spucnło mu tak silnie kulano, iż go także po­
zostawiono w szpitalu czerniowieckim.

Nagła śmierć dziecka. Wczoraj rano przybie­
gła na stację ratunkową jakaś kobieta z dzieckiem 
na ręku, które omdlało jej na ulicy. Dziecię było już 
nieżywe i naienergicziiejsze środki, natychmiast 
przedsięwzięte, nic pumudz nie zdołały. .Rozpacz 
biednej matki opisać cię nie da. Przyczyna śmierci 
nie jest dość jasna. Zawezwana komisja sądowa spfr 
„ała protokół.

Żgniecenie przez tramwaj. Onegdaj wieczorem
0 gSazinie 9l/a wezwano pogotowie ratunkowe na 
ulice Żółkiewską. Po przybyciu na miejsce zastano 
Jobotnika tramwajowego Michała Martyniaka, który 
dostawszy się między dwa wozy tramwajowe, doznał 
zgniecenia klatki piersiowej. Po udzieleniu natych- 
miasrowej pomocy, odwieziono go do szpitalu po­
wszechnego.

Napad. P. Antoni C., właściciel realności, do­
niósł policji, że, idąc wczoraj z żoną swoją do ko­
ścioła, został napadnięty przy ulicy Ryarów przez 
Antoniego i Józefa Synretę, muiarzów, którzy go la­
ssami po głowie i krzyżach pobili i połamali mu 
nowy kapelusz, poczem uciekli.

Kronika brukowa. Za burdy Uliczne ukarano 
grzywną po 50 ct. drążkarza Feliksa Eichla i han­
dlarza owocow Szu lima Grossa.

Na placu wystawy przyaresztował wczoraj ajent 
policyjny Fischer poszukiwanego za sprzeniewierzenie 
Juljana Połoszynowicza.

Dzieci samODÓJcami. We Wiedniu rzuciło się 
z mostu Augaroen do kanału Dunaju dweje dzieci, 
11-letnia Karolina Jerzabek ze swym 9-letnim bratem
1 zginęli, zanim zdołano pospieszyć z ratunkiem. Przy­
czyna samobójstwa: złe noty w szkole.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politeebni- 
rnego odbędzie się we środę dnia IG. maja b. r.,iiugo ouoęui.ic - - I "  “ UIJ 11). JUcIJ.. c. i.,
godzinie 7. wieczorem w Ioh»lu To w. łtynek 30. Na po- 

:ądku dziennym: Wykład p. piof. Fiedlera „PogadanK,®
.rządzeniu okrętów *.

Walne zgromadzenie Stowarzyszeniu, przemysłowego 
tjstfów murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, studniar- 
ii«h, terakociBtów i sztukatorów, odbędzie się we 'roję 
lia 16. b. m., o godzinie 6. popołudniu w izbie ręko- 
Bielniczej,

Pojedzenie roforentek- sekcji XIX. odbędzie się w 
odę dnia 16. ® m., o godzinie 5 popołudniu w mieszka­
li przewodniczącej ulica Trzeciego Maja i. 19.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. W  ubiegłe dwa dni świąi teatr lwo­

wski cieszył się dość łaskawymi względami publi­
czności. , , ,

W gmachu skarbkowskim oba przedstawienia
popołudniowe zgromadziły do sali do w liczny zasęp 
widzów, którzy nieraz z zapałem oklaski w f l w  ł 
stów, grających w „Chłopie miljonowym“ 1 u ynie 
djabelskxm“ .

Również bardzo licznie zapełnił się teatr na 
wczorajszej „Cavallerii", śpiewanej dobrze w obsadzie 
zwykłej • z zajęciem wysłuchano . również „Ciężkiej 
próby" i „Bzy kwitną".

W  pierwszy dzień świąt otworzył swoje podwoje 
teatr letni „Flirtem" Bałuckiego. W  komedji tej, w 
roli Żabskiej, wystąpiła po raz pierwszy na naszej- 
scenie, pani O s y p o w i c z o w a ,  artystka sceny ru­
skiej; Nie możemy powiedzieć, aby postać ta odpo­
wiadała w zupełności rodzajowi talentu artystki, mi­

mo to jednak po sposobie traktowania roli widzieli­
śmy, iż iesl to talent, który w rolach eharaktei ystv- 
eznych w sztuaach ludowych, lub mieszczańskich, 
może znaleźć dla siebie pole do popisu. Dykcja arty­
stki jest wcale nie złą, choć miejscami akcent, na­
byty na scenie ruskiej, silnie oznć się daje. N owe 
otoczenie i nowa scena były ~7 00 zresz*-b .jest natu­
ralnym —  powodem niemałej tremy, która dużo 
usprawiedliwia.

Onegdaj wieczorem w tym teatrze odegrano 
wesołe „Myszy bez kota jak zawsze —  z po­
wodzeniem.

Z pracowni artysty. Mieliśmy w tych dniach 
sposobność oglądania pracowni rzeźbiarskiej artysty p 
Antoni' go Popiela. Obok innych prac, zwrócił tam 
na szą uwagę biust namiestnika Galicji hr. Bad°niego, 
wykonany z nadzwycząinem życiem i prawdą.

Piękne to dzieło przeznaczone jest na tegoroczną 
wystawę.

Prof. Piotr Parylafc. „Mięszaniny języków*1 
(Poczet trzeci). Lwów, nakładem Towarzystwa peda- 
godicznego 1892.

Skażenie języka polskiego w ostatnich zwłaszcza 
czasach, pizybiera cechy prawdziwej epidcmji, z kiorą 
liczyć się, przeciw której walczyć jest obowiązkiem 
każdego, komu ow język miły i drogi. Nie da się 
zaprzeczyć, iż język nasz, jak każdy żywy organizm, 
musi w rozwoju swym ulegać pewnym zmianom i 
w tem nic aui dzi wnego, ani zdrożnego. jeśli 
zasila się on w razie potrzeby obcemi wyrazami, — 
ale owe zmiany, owo przyswajanie podlegać 
powinno nienaruszalnym prawidłom ducha jeżyka. 
Timeo Danaos et dona ferentes, możnaby 
zawołać, czytając polszczyznę, naszpikowaną ob­
cemi wyrazami i zwrotami. Nie jest to wzbogacenie 
języka; lekkomyślni pisarze, kosmopolityzując go, za­
siewają chwasty na grzędzie, której bujną florę pod­
trzymywać tylko i opieką osłaniać uależy, by naj- 
barwniejszem pokryła się kwieciem.

Na szczęście tej opieki nie brak jeszcze naszemu 
jęzjkowi, Prawdziwi znawcy jego i miłośnicy nie 
ustają, w nawoływaniach, godzi się ufać, że głos icli 
nie będzie głosem wołającego na puszczy.

Byłoby też rzeczą bardzo pożądaną, aby leżąca 
przed nami książeczkę prof Parylaka, znalazła jak 
największe rozpowszechnienie. Autor, zadał sobie nie­
mało trudu, aby wyłowić rozpowszechnione błędne 
wyrażenia i zwroty, nadto wvkazaó, dlaczego są błę­
dne i jakiemi zastępywać je należy. Mamy tyle towa­
rzystw ochrończyeh; godziłoby się jeszcze założyć 
towarzystwo ochrony języka oj czy st eg 1. „Mięszaniny 
językowe" prof. Parylaka mogłyby mu służyć jako 
kodeks; jako kodeks zresztą powinien je mieć przed 
oczyma każdy, kto pisząc, pragnie czystą posługiwać 
się polszczyzną.

Gospodarstwo ̂  przemysł i Handel.
izba handlowa I przemysłowa ogłaaza. Towarzystwo 

gosp. W Wiedniu urządza podobnie jak w roku JbiegJygJ, 
także i w tym roku w ci as i o od 8. do 10. września w ra­
mach IV. niirdzyiierodowej wystawy bydła specjalna wy­
stawę maszyn do przygotowania paszy, p-zyr/.ądow do mle- 
czm-stna, urządzenia stajen, tudzież środkow do karmienia 
bydła. O ezem się intero»owane koła o tein zawiadamia, 
iż szczegółowe programy tejże wystawy, są do przejrzenia 
w biurze izby handlowej i prkein.

Dyrekcja ruchu Irolei państw w Krakowie rozdaje w 
w drodze rezp. ofertowej, dostawę następujących w czasie 
od 1. lipea 1894 roku do kłńea czerwca 1895 potrzebnych 
materjałów a t# : tłuszczu twardego, oleju rzepakowego da 
świecenia i smarowania, olei mineralnych do smarowania 
wozów i maszyn, nafty, cylindrynj, smarowidła stałego, 
mydła, łoju, świec stearynowych i łojowych — Dotyoząee 
oferty mają być wniesione najpóźniej do 80. maja 1894 
ao godz. 12. w południe do dyr. ruchu w Krakowie, gdzie 
też można nabyć potrzebnych formularzy i zasięgnąć 
bliższycli szczegółów co do ilości i gatunku powyższych 
materjałów

Uigl nalfiźytośoiowi. Izbic, poselskiej przedłożył rząd 
projekt, wprowadzający zmiany i uzupełnienia w ustawie 
o ulgach należytościowych dla zakładów kredytowych i 
tow. zaliczkowych.

§. 2 ust. z roku 1889 w tym kierunku będzie zmie­
niony, iż skrypta dłużne członków wymienionego w §. 1. 
towarzystwa na wypłaconą pożyczkę podlegać będą opłacie 
stemplowej według skali i jeżeli z tekstu skryptu dłużnego 
wypływa, że termin zwrotu pożyczki nie przekroczy lat 4, 
od dnia wystawijnia s l ’-yptu.

Pisemne prolongaty spłaty pożyczek, które nic zostały 
w terminie 4-Ietnim zwróoone. podlegać będą opłacie 
stemplowej według skali I, a nadto opłacie według 
skali II.

Poręczenia na skryptach ostemplowanych według skali 
I. będą wolne od opłaty stemplowej.

Te stowarzyszenia, które nie pozostają pod nadzorem 
władz autonomicznych, albo związku towarzystw, będą Mo­
gły być kontrolowane od czasu do czasu przez organa 
władz skarbowych, ozy nie nadużywają dobrodziejstw usta­
wy o ulgaeh nalrżytaśeiowyoL,

Przyznane ustawą ulgi będą cofnięte stowarzyizeniu, 
które nie przestrzeże norm w §. 1 . ust. z roku 1889 przewi­
dzianych, alb* gdy wskutek zmiany stacatśw nie należy 
więaej do stowarzyszeń, pod przepisy §. X. ustawy podp«- 
rzsjdkowanyei.

Oomięei* ulg ni* działa wsie»z. Ustawa e ulgach »a- 
lłżjtóściuwyoh Wojdzie w życie 1. lipea b. r.

Krajowa fabryka mydła utworzoną zostało w Korczy­
nie pod i  rosnem przez Towarzystwo udziałowe, które 
pragnie wyprzeć z kraju towar zagraniczny. W tym celu 
postarało się Towarzystwo o zawodowe siły, należycie 
wykształcone, dające gwarancję, że wyrób krajowej fa­
bryki tak eo do dobroci swej, jak i cen wytrzyma śmiało 
konkurencję zagraniczną. Do Towarzystwa można przystę­
pować każdego czasu, biorąc udziały do 10 zł. Wyjaśnień 
udziela fabryka mydła w Korczynie.

Koleje iokalne. Mróisterstwo handlu utworzyło osobny 
urząd dla kolei lokalnych pod kierownictwem szefa sekcji 
br. Witieka. Na stanowisko jeneralnego inspektora austrja- 
ekicli kolei lokalnyeh i konsulenta ministerstwa handlu w 
Meliniez"0.komercjalnych sprawach, powołany został do 
Wiednia dotychczasowy dyrektor kraj. urzędu kolejowego 
w Styrji, Karo] Wurmb, mianowany równocześnie radcą 
ministerialnym.

p o r t .
W Debreczynie wzięły udział w wyścigach 4 

??“ ie((*|półkj „S. W’s", a mianowicie: „Perła", „Ba- 
staim ’h ”? ogut,U * „Dewotka", które pochodzą ze 
Wvtr/vmft/ ■- Bf^ °row»kiego ; nie zdołały one jednak

- . t r i . o U i ,
nie zdobył! weŁ trzecifig° miejsca

Tal więe tegoroczne Derby odbędzie się bez współ­
udziału koni galicyjskich.

Do Jnia 3. kwietnia p. Wł. Schindler wygrał 
15.470 z?., a p. F Scazighino 9.440 zł. Pierwszy 
zdobył czterema końmi, trzy pierwsze i cztery drugie 
nagrody, drugi trzema końmi, trzy pierwsze i trzy 
drugie nagrody.

„Panama"----------  w nagrodzie państwa 3.000 koron
pobiła z łatwością „lćynasfa" hr. Art. Henckla. Syn 
Trachenbergt i sławnej Kirńline jako 2-latek roku 
przeszd igo pod wagę 53 ‘ /i kilo wygrał Stronzian- 
Handicap, mając za sobą jedenaście koni.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy donoszą: W końcu ubiegłego 

tygodnia wypuszczono razem z poprzednio uwol­
nionymi (9 kobiet i kilku mężczyzn) około 70. 
Wieść głosi, że kilkudziesięciu studentów rada 
uniwersytecka postanowiła wydalić Dotychczas 
jednego tylko studenta Józefa Oiąglińskiego prze­
wieziono do cytadeli pod zarzutem rozpowsze­
chniania odezw. Aresztowano tu petersburskiego 
.studenta Kunukiego, którego brat przed 8 laty 
zginął na szubienicy ze spisku Bardowakiego

Z P e t e r s b u r g a  donoszą pod datą 10. 
bież. miesiąca: Na ogóinem zgromadzeniu „Stow. 
Towarzystwa dobroczynności", które się tutaj 
odbyło przy słabym udziale członków, wybrany 
został gener. J g n a t j e w  po raz trzeci prezy­
dentem towarzystwa na nowe trzechlecie. — Na 
przestrzeni poir:edzy Rembertowem a Warszawą, 
gdzie odbywają się z reguły manewry artylerzy 
ckie, ma być wkrótce zbudowaną odnoga kolejo­
wa, trzy wiorsty długa, łączaoa Rembertów 
z przystankiem Wawrem na kolei wiślańskiej.

Do 'iuint)i donoszą, że w prowincjach p >łu- 
dniowo-wschodnieh Rosi znswu objawia się bar­
dzo żywy ruch śród ludności mahometańskiej: 
całe tłumy Tatarów rzucają swą ziemię i wyno­
szą się do Turcj. pragnąc żyć pod wiadzs suł 
tana tureckiego. Prąd emigracyjn, ogarnął zna­
czne przestrzel..3, poczynając od Sterhtamaka aż 
do Ileku. W  miejscowości, zwanej D eck a  Za- 
szczita, już od 3ozego narodzenia nie ma ani je­
dnego jarmarku, żeby na nim nie sprzedawano 
różnych sprzętów domowych, jak: w ózai, sanie, 
plagi, brory, koryta, s-.mowary ipp Wyprzeda­
wszy się w ten sposób, Tatarzy ^ałemi groma­
dami puszczają się w podróż.

W  wielu miastach francuskich obchodzono 
tym. dniami uroczyście bentyfikację Joanny 
1) Are Miesiąc maj jest zresztą tym właśnie, 
w którym odegrały się najpiękniejsze chwile bo­
haterskich dziejów Joanny. Oczywista obchód 
ześrodkował się głównie w Orleanie, dokąd też 
wyjecluJa w tym celu przeważna liczba francu- 
jkich biskupów i arcybiskupów. C zynią  rządowi 

zgrzał, że (Opuści? do porwania Joanny D Arc 
pr^ez klery kałów i do nadania uroczystości na- 
rodov ej — piętna religijnego.

Lorzystaj ąc z obchodu, wvstosował hr. Pa­
ryża do młodzieży rojahstycznej następującą na 
jej adres odpowiedź: „Pamięć o wielkiej oswo- 
bodzicielce Francuzów należy do wszystkich; 
w .ona uL=a nas wszystkich] skupić dokoła jednej 
wspólnej idei, miłości ojczyzny. Ale nie godzi 
się dopus( -ć by odzierano wspomnienie Joanny 
z cech religijnych i rojalistycznych, któremi ona 
zuwsze się chlubiła. W  obchodzie powinni ci 
zwłaszcza wziąć udział, którzy silnie trw ąją przy 
swych przekonaniach monarchijtycznych i przy 
wierze katolickiej".

Z austriackiego Derby wykreżloąą została „< W “ 
br Siemieńskfego i „Szlachcianka" hr Tarnnwiłkicgo.

Jest już obecnie rzeczą pewną, że ostatni za 
mach w Leodjum skierowany był nie przeciw 
lekaizov.. dr. Rensonowi, ale przeciw jego stry­
jowi, radcy sądu apelacyjnego, który zwykle 
wieczory w  domu swego synowca przepędzał, 
a przeciw któremu, jako prezydentów: sadów 
przysięgłych, anarchiści już od dawna knowali 
tnściwe zamiary. Tymczasem dr, Reuson ciężko 
przypłacił tę pomyłkę, nietylko bowiem oślepł 
na oba oczy, ale także obawiaj? się lekarze, że 
szczątki bomby uszkodziły mu mózg; również 
i dr Bodirt jjężkc jest irncy ódłumami żelaza 
w brzuch i cierpi straszliwie; stosunkowo naj­
lepiej się miewa pani Renson, ale me wie je 
tzcze wcale o zauiewidzeniu męża. Radca Ren­
son otrzymał witych dniach list bezimienny jw  któ-
rynm u grożą śmiercią, oraz jego ojcu, burmistrzowi 
w Łlontegne. Wogóle zdaje się, że główny wy­
dział wykonawczy anarchistów całej Europy 
ukrywa się w Leodjum. które to miasto na 150 
tysięcy mieszkańców liczy tylko 150 policjantów. 
W  sn.ut u ostatniego zamachu wzmocniono tę 
garstkę 22 żand “.rmc.mi, ale i to do skutecznego 
dozorowania żywiołów cnarchiu' ycznych bynaj­
mniej nit wystarcza. Plac Lamberta, na którym 
się wznosi pałac sądowy, ob„ietlony jest co noc 
elektrycznie. Anarchiitę Reidenberga, który 
po straceniu Vaillant’a w Paryżu wystosował 
list z groźbą do prezydenta Carnota skinął sąd 
leodyjski na rok więzienia i pi^ć lat dozoru po- 
licyj.iego.

Ż Londynu donoszą pod d. 12. bm. Pogłu- 
ski o wybuchłym w północnych Incjach spisku 
wojskowym zredukować należy do tego. iż kilku 
młodych żołnierzy dopuściło się przekroczeń 
przeciwko dyscyplinarne. Porządek rychło przy­
wrócono.

Natomiast z Behur nadchodzą niepokojące 
yiadomośc) o gotujących się tam rozruchach lu­
dności hinduskiej.

Jubileusz Czytelni polskiej w Cztrniowcach.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

CzerniOWCe 15. maja. W  dalczym ciągu 
urozystości b ikowińskich nastąpiło w teatrze 
miejskim przedstawienie amatorskie. Teatr cały 
był wysprzedany.

Z  biorących udział w przedstawieniu odzna­
czyli się pani D w o r s k a  i bracia B o j a r s c y .

W  poniedziałek odbył się koncert lwów skie- 
go „Echa" przy współudziale profesora konser- 
watorjum. „Echo" było przedmiotem owaoyj Po­
laków, jakotei —  podnosimy to z naciskiem — 
zamieszkałych t  Czerniowcach Niemców i Rn- 
munów. Echiści śpiewali doskonale Program 
złożony był wyłącznie z utworów k om pozytorów  
polskich. Słuchacze nie mieŁ dość ołów uznania 
dla lw ow sk ich  śp iew aków  O d zn a czy ł się tenor 
& W nkri e wi e-a, którego obrzucano kwiata i da 
TZbBt, i. uiuty 3emi ółHt»k*mi.

Po koncercie odbył się wspólny obiad do 
którego zasiadło przeszło S00 osób. Pierwszy 
toastował baron Capri w cześć wszystkich Po­
laków rozdartej ojczyzny.

Drngi przemawia^ ks. kanonik F .ii c h e r  
Imieniem duchowieństwa na cześć kościoła kato- 
lcaiego, pielęgnującego prawdziwą miłość, a 

zatem i miłość ojczyzny.
Po tej przemowie chór naintonował: „Boże

coś Polskę" przyczem cała publiczność powstała 
Redaktor K o ł a k o w s k i  toastował na 

podziękowanie przybyłym gościom, na uroczy­
stość kresową, szczególnie zaś „Echu", go .owemu 
do ape*u, gdy o cel narodowy chodzi-

Zakończył br. C a p r i  toastem Kochaj­
my się

Wieczoiem bal w „ Musikvereinie“ zakoń­
czył v spaniało uroi zystości bukowińskie, które 
umocniły na duchu Fol *hów kresowych i dodały 
im nowego podźca do dalszej pracy na niwie 
narodom ej

50CL I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60(1 1 litr wina ćzersoneg-i

s to ło w e g o , wzmacniającego, czystego,naturalnego. 36 ct.

TeSegmny Dziennika Polskiego'
Morawski Ostrów 15. maja. iświętŁ przeszły 

zupełnie spokojnie.
Od dnia dzisiejszego zarzad uważa strejku 

jącycb za niebędących nadal w służbie i odbiera 
im mieszkanie.

Budapeszt 15. maja. Słydhać ze W e k e r l e  
liczy na pewne na przyjęcie przedłożeń kościel­
nych przy ponownem głosowaniu w izbie ma­
gnatów.

Paryż 15. kwietnia. Aresztowano sprawcę 
zamachu w Avenue F.leber. Jest nim był) garson 
wr kawiarni Terminus.

Wiedeń 15. maja. Cesarz przyjmował wczo­
raj na audjencji kardynała Schlaucha z Wielkie­
go W1 ara*dyn n.

Arcyksiążęta V ’ ilbelm i R a in c  odjechali 
wczoraj w południe do Lwowa.

Książę bułgarski przybył tu wczoraj i udał 
ś»ę bezzwłocznie do Ebeuthalu odwiazić swą 
żonę.

Bastówka roDotnisów, zajętych przy budo­
wlach tutejszych, słabnie Ba-dio wielu bastowni- 
ków wrócić ma dzis do pracy.

Wczoraj odbyło się kilkanaście zgromadzeń 
robotniczych, na których wzywano robotników 
budowlanych do wytrwanie w bastówce. zgro­
madzenia te przeszły spokojnie przy bardzo sła­
bym udziale robotników Kilka zgromadzeń io z - 
wiązano z powod”  wycieczek, jakich sobie po­
zwalano na rz d̂ i parlament.

Morawska Ostrawa 15. maja. Robotnicy 
postanowili wytrwać w straiku. Rozporządzają 
oni na 14 -dni dostatecznem? środkami.

Opawa 15. maja. Ŵ  szląskim rewirze kopal­
nianym wrócili dziś do pracy robotnicy w trzech 
szybach, a w dwóuli część ich wróciła, we w»zy- 
skich innych bastóvrka trwa dalej. W  rewirze 
morawskim pracuje tylno część robotników w je ­
dnym szybie, ziesztą wszystkie inne szyby są 
puste.

Budapeszt 15. maja. Prezes izby magnatów 
baron Vay, umarł wczor»i

Ołomuniec 15. maja. Wczoraj odbyło się tu 
doroczne walne zgromat-zenie a ątrjacko-niemie 
okiego Schulvereinu. Na zgromadzeniu zjawił się 
profesor Seidlitz, delegat powszechnego niemie- 
ckiegof stowarzyszenia szkoły gludowej z Ber] 
lina; wyprawiano mu wielkie owacje.

fraga 15. maja. Namiestnictwo z»systowalo 
uchwałę pragskiej rady miejskiej, zabraniającą 
tłumaczenia czeskich ulic na niemiecitm.

Praga 15. maja. Policja odkryła nowy taj­
ny związek, któregc członkowie dopuszczali się 
knowań zdrady stanu. Aresztowano 7 człon­
ków — są tc s mi prawie termin atorowic, lat 
15 do 18,

Serajewo 15. maja. Arcyksiążę Albrecht 
zwidzał w niedzi' ile miasto tutejsze i zrobił 
wycieczkę do iródła Bosny. Ludność witała 
arcyksieoi* seiJeczme. Arcyksiążę rozmawiał 
uprzejmie z mieszkańcami i rozdawał dzieciom 
podarunki.

Wczorej udał się arcyksiążę w towarzystwie 
naczcln.ka kraju jenerała Appla do Komcy i 
Jabłonicy, a następnie poiecbrł da Mostaru, 
gdzie żgo owano mu wspaniałe przyjęcie. Wie­
czorem odbył się korowód z poch Mniam n* 
cześć arcykisięcia, a prawosławne towarzystwo 
śpiewackie urządziło lnu serenadę.

Bruksela 15. maja. W  Leodjum aresztowa­
no dwie kobiety jako współwinne w zamachu 
dynamitowym na dr. Renaom ..

Berlin 15. maja. W  niedzielę zmarł dr. 
Schlozer, były poseł pruski pizy Watykanie.

Belgrad 15. maja. Stronnictwo radykalne 
rozrzuciło po kreju odezwę, w której wzywa 
ludność do urządzania mityngów przeciw uka 
zowi królewskiemu, przywracającemu wszystkie 
prawa Milanowi i Natalji. Z  tego powoda prezes 
ministrów rozkazał prefektom nie pozwalać na 
żaden jnityng. na którym ciicianoby wdawać się 
w krytykę tego ukazu królewskiego. Aranżerów 
takich mityngów rozkazuje prezes gabinetu ka­
rać z całą surowością prawa.

Paryż 15. maja. Minister wyznań i oświaty, 
Spuller, przyjmując w niedzielę w Poitiers wła­
dze rządowe,, podniósł, że konieczną jest zgod. 
trzech władz w państwie : świeckiej, duchownej 
i wojskowej, aby rspólnis módz ze skutkiem 
bronić porządku społecznego. W  odpowiedzi na 
przemowę duchowieństwo prą)-pomniał minie i 
przyrzeczenie, „akie zrofcjł *  i»bie posłów, że 
dla uniknięcia star^ i niezgody, zaprowadzi ducha 
daleko sięgającej tolerancji w  stosunkach z ko­
ściołem.

Rzym 15. maja. Parlament włoski ukończył 
jeneralną debatę nad budżetem ministerstwa 
wojny. Była ona w tym roku bardzc gorąca. 
Opozycja bowiem domagała się gwałtownie re­

dakcji annji włoskiej z 12 na 10 korpusów, a 
popierali ją  w tem żądania nawet posłowie tej 
miary, co był) prezes gabinetu Ridini.

Yi śród ogólnego naprężenia przystąpiono do 
giosowan-a imienuego Wniosek deputowanego 
L iii i Ferrari, nieprzychylny rządowi, odrzucono 
199 giosami przeciw 135, a przyjęto wniosek 
aep. Miceli-Damiani| na który Crispi się zgodził. 
Wniosek ten opiewa, że izór przyjmuje do wia­
domości oświadczenie rządu i przechodzi do de­
baty szczegółowej nad budżetem ministerstwa 
wojny. Przeciw wnioskowi Damian ego głosowały: 
skrajna prawica i skrajna lewica, tudzież grupy 
3iontti’ego i Zanardelli’ego

Londyn 15. maja. Z  po* odi. dyferencyj han­
dlowych W łochy zerwały dyplomatyczne stosun­
ki z Persją.

Wlodeś 15. maja. (Targ- na lo llo ) . Na dzisiejszy 
larg bydła spędzono -V741 sztuk, z (laiieji 9 .3 sztuk. Dła- 
tono po .i4— do 00 zł., za jeden centnar żywej wagi me­
trycznej.

jPrzyjechali do Lwowa
dnis. 14. maja 1894.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Borowski z P„dhajec. .1. 
Nielat»ek z Warnsdorf. J. Bernadiner z Wiednia. M. S/i- 

z Buda-Pesztu. F. Kolioz z Brzsżan. Br. PreuscLeii 
z Mostów wielkich. A. Steiner, S. Bosenzweig z Wiednia 
M. Zduiski z Kolouszowa. J. Kupezyóski z Tarnopola. 0.
Sala z Zawadzę. M. Szuinlański z Krzywego. Z. lir. Tyszkie- 
niowicz z Koibuszowy. A. Koppel z Berna, Dr. P Dibrzaii- 
ski i. Samborc K. Stillniann z Jaworowa

HOTEL ŻORZA. M. br. />,zinska, L. hr. Krasiński
Przybylski z Krakowa, P. Jakubenz z Lubkowio. S. hr. 

Koziebrodzki z Chlebowa J. Łoziński z Krakowa i l .  
Branko, .1, Fanner z Wiednia. B Schindler, M. Scheller z 
Berna.

HOTEL FRANCUSKI Hr. K Zamoyski, E. Mako- 
maski z Rosji. C. Rozwadowska z Krakowa. Dr. A Zając 
z Seretu. Dr. J. Rosner z Drohobycza. S. Brysiewioz z 
Turki. 0. Ambroziewicz z Pomorzan. A. Dayezakowski ze 
Stanisławowa, f .  Janowski z Różniatowa. T Ijecca z 
Rumunji.

HCTEL VIĆT0RIA. A. Wesołowski z Hrebenny. A.
Sehorr z Drohobycza. E. Milllerowa z Opłytna. J. Mo-
śaiewicz z Hodowa. H. Onojewski ze żółkwi. K. Koszen- 
rieder ; Wiednia.

HOTKL CENTRALNY. M Mrozowska, A. Biłgoraj­
ska z JRadsMohowa. B. Kolzer z Pasieczny W. Janisze­
wski z firodow. T. Rung* z Brzeżan. W. Radoń ski, 
dr. Snhwan, Sehónberg, Waehtsl. Hónig, OJewicz, Stanek 
z Wiednia

S i l  e s l a  e  ę  
ti/t  J O N A S Z

d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y
we Lwowie, uho* Jagiellońska 1. 3 

fcuttnje I *1 n*«id«Je w acelA le  p a p ie ry  
wsrteńci**# i ia>wuetg yo n sjaok iad n lcl- 

* i j  ■  k u rs łe  <1 s ie n n y *  ,
P R O M E S Y

de elngnienut 1* ctern es r. l>. aa  leay 
y»*ńtłt w o w e  z  r o k n  J S W  PO ó zł. wraz ze stern- 
olem (promesy na połówki tych losów po 3 zł wraz ze 

stemplem.
Głównn ty frn n n  tfuO.OOO względnie 

190.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.
Sn los cnbnpinny w ly u  knntoras pa­

dła gtówun w)grunn w kwocie 50 .000  sl.
w. » .

D r. J. Fener&tein
były hospitant klinik prof. K r i f f D E t i u g h  we Wiednia 
i prof. S tP łk m e ła  w Erlandze, specjalista do chorób 

u k ła d u  u u i n e o s p e .  1564 1—5
Ordynuje ul. Brajerowska I. ó, od 2 '/3 -4 .

.iiitnratne kąp--ile sodewt przez 
dr Sedlltzk; ega Halleińska ro­
dzimą ról Salzburg Otrzyma.'- 
można wszędzie 1 kilo 60 ct. 
w, a Należy zważać na firmę 
Lir. Sedlitzky 666 1— l i  

ufowny skład we Lwowie u E. 
Mendrschowicza.

Specjalista cnoróo gardła, nosa i płuc

V>r. Kazimierz Trzcienieeki
we Lviov Kopernika lietba 14, II . piętro
b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wieun.u uo 5 letnich 
studjach specjalnych łrdynnje od roa iny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?1133

ŚMIGUSA
nr. IO.

z iuia 15. E
wyszedł już r druku 
i odznacza się li- 

zntajl ilustracja­
mi i obfitą treścią 

buhiorystyctuą. 
C ena t g i e m s i s r i t  20 ct. ' l i  

Prenumerata kwurtaina wr Lwowie 1. i ł ,  na prowincU
k zł. 24V :t

F o d j j ę b o w a b j e .
Wszystkim przy.iajiołom i znajomym, tak miejscowym, 

jak i zamiejscowym, krórzy raczyli \ _inumyin obrzędzie 
nogi. eocnia s p Halony wzirć 1 dział, skłf damy na tej 
drodze nasze najszczersze podziękowanie.
Gwidon Reszczyński, Władysławowie Bodyńscy

T E A T R  Ł K T J l .
D  z  i

Kom edja omyłek
komedia w  5 aktanl. Szckipira. 

OSOBY:
Solinus, książę Efezu . . Buszko v»ski
Egeon, kupiec syrakuzaiissi Jaworski
Antyfolus z Efezu . • Hierowski
Antyfoius z Syrakuzy . • Wolensm
Dromij# z Efezu • • roldman
Dromijo * SyriJcuzy . . Siemaszko
Baltazar, kupiec . . Dębicki
n.ngelo, -rfotnii . . Wysocki
Piein.Zf kupiec, przyjaciel A.ntypolnsc

z Syrakuzy . . Gasiński
Drugi kupiec, mający stosunki handlowe

: Angelem _ i--
Szozypak, bakalarz i czarownik . VraiewKki ' 
Emiljj żona Ege >na .
Adi^nna, zona Antypolusa z Efi&j.n . 2elazowska 
U cjsna jej siostra . ] E

Korterana ,Ca Jana ■ • ^.tnerówna

ISŚiłtługr Adrjanny 1 . . Stróżewski
. Janikowski

tkudzy sadowi, służba
kom isarz

Jutro: „CARMEN" opera yy 4 aktach, słowa 
Hen-yka Meihaca 1 Ludwika Halevy’ego. Aiu- 

zyka Jerzego 3izet’a.

I litr piwa piizneńskiego
wyśmienitego z Browaru akcyjnego, tpkże 1 ua 

flaszki.

  poleca HANDEL

St* W  oj Ciechowskiego
róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny.
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Lwów — Ry?i ek liczba 33

CtościcjaHstie Towarzysko
w y ro b i*  i » p M « d a ł |

sza t l i t u r g i c z n y c h
w  K r a A a l e  1561 1— 1 

j.* Udami*, ża wysłału dnm-h ajentów 
k wyrobami, * mianowioi* p. A n to n lu o  
N ow aka w wsel inią, a p. J i ia U  
3 o ,ty t iL a  w »chodnlą"ezęś4 krajo. Za- 
r.i/.eru nadmienił łe p Jan  K o p y ta  

nie jest więcej, ajentem To niarryatwa.
D y r e k c j a .

-. ■■ i
ir centy Kuczab:ński

Lwów, nl. Karola Ludwika l . 3, 
pjjfrea 1254 1 - V

ramy, listwy na ramy. albumy, 
księgi handlowe, ksążkl do m- 

bożeóstwa, obrazy i obrazki

po tKirdzn n lsk łe h  ce n a ch .

Nadleśniczy,
Polak, i eyiezym “gł*minem państwo- 
wym w eiie wi.ku, pi.,«J łv 20 ;*t w je­
dnym i tym s_ . j Ł skarbi* ełJąsy 
poszukuj* cd 1 lip.‘» b. r. u c później 
miejsca zarządcy lasów, nadleśniczego, 
1642 lab samego 1 śo. **g< 1—1

Zgłoszenia pod Bi. L. de Redakcji 
»8yl»jn*“, Lwów, Małeckiego 9.

Zaraz
poszukują spólnika, z kapitałem oko­
ło 50.000 zł. celem wyroi u i ro? 
powszechnienia jtatentowanego, dla 
użytku domowego bardzo ważnego 
przyrządu Kolosalny odbyt w całej 
monarchji, zwłaszcza podczas wysta­
wy zapewniony. Również eksport za 
granicę. Pośrednictwo wykluczone, 
i ■ v“, Faranowtkl —  Padhajce. i— ?

jŁlj

pJp. m darzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far- 
trany, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogolę wszelkich profesjonistów
ustanówiłem wyjątkowa ceny zniżo­
ne iwi wszelkie potrzebne materjały, 
co podaję Jo powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny skraj farb I ■aierjałśw

A lo j z e g o  Hubnera
Lwów, Rynek L 38.

ftwm śroiet ktim
ezyatorazowy ehleb

GRAHAMA
i ehleb czysto iytul

Z  „ K O T W I C Ą "
pod ścisłym nadzorem 

J C Ł J 1 N 1  Z G Ó R S R I G G O
mag farmacji i wf. piekarni 

co d.ień świeżo wypiekany dostać mo­
żni- w piekarni ni. gródecka 71, w 
sklepie towar, korzeń. Keyny ni. Ja­
giellońska 11, w sklepi* Ł>*. 9’ korzeń, 
p. Sohwarza nl. K poraike 12, w skle­
pie towar aorzsn. p. L. Solsekl^go l‘ . 
Batorego 2, w sklepie sprzedaży maki 
i wiktnałow p. Dutkiewicz* ul. Wało­
wa 7, w sklapie sprzedaży pieczywa 
pl. Bernardyński 10, w sklepie towar, 
korzeń ” . G Herma me nL Łycza­
kowska y, w sklsp is Bp zsdaiy pieczy­
wa Jłleobarek. 2, w ulej I* towar, ko­
rzeń Narodnej Torbo* li nl Ormiańska.

Sitnie tul] i salt Bczęti
wykonuje i wsUwie bez bola

t trilar dMtyttyczno-technicz..t,

M . B eisokera
ni. ŁUliikf. 1. 10. I. piętro.

Dr. f .  faeioncz
ordynuje prztz cały inzon

w KarlsbadzI o
Mieszka: 1555 1—2

Kuizerstrgsse stadt Warsciiso.

K ł ó d k i  wyrobu krajowego, po. ,d, L 
ezo i garniturami po 9 8’ L‘k, 

z Rlucze m gtienem. garnitur pc zl. 180, 
2, 2-20, 2‘50, 3, 36P, 4  i 5

Kompbtne Wyprawy kuobinne
poleca najtaniej

P i o t r  C h r z ą s t o r c s b i ,
handel żela my we Lw-wie, plie Kap: 

tulny 1, (naprzecTw Katedry).

A u - BABA

BAD HALL N E T
J o  d o  Igo 

a o la n k o w e  
k ą p i e l e

N ajs lln te jsze  s o la n k i J od ow o  M  k w l j a c n d e  przeciw 
s k r o fu ło m  i tym ogólnjm i ipaujalnym d o r p lo i i lo m . w których 
Jod jest u a jw a i a le jazym  c s y a a ik ie a i  l e e a i i l c iy o  Aaafe o 
n ilu , a rz ą d z en la  le e m  leże . (K ąaK  re 1 le c ce u ie  m drojowo. 
z a w it a n ia .  In h a la c jo . M a a iu ,  B i l r l .  n « r d z «  p e m i l t a e  
wa r u n k i  k ltm a ty cz o c . Stacji kolei; kirmnek po' *żj piz*i Leu 
nad Dunajem lnb Hteyr — Baaoa o d  I9i Maja do SB. Mraokrneo. 
(KąpielJ wydaja się takie od . da 15. Maja).^W^zarpujacc ^ospakta

w wielu językach przez Zarząd zdropwj H A L I

3  O O O O f b O O O O O O  ?

0
p o j e d y n c z y c h  obiektów, jakoteż całych działów

u a

wystawie krajowej
obejm uje znany dekoracyjny m agazyn

KRZYSZTOFOWICZA
wc Lwowie, piat-, Unii.-ki ‘2.

O w c ie e n e  z im ów len ia  a p r a s ia  s ię . j t i i  1—2

v O € » t > O i j v « j l l € K > 0 0 0 € H

$ A ,

l

Bayera salicylowo-toztoi y plaster,
192uiezrównany środek do osuwania bez boln i niebezpieczeństwa

nagniotków ł stwardnienia skóry.
wrez z dokładnym opisem użycia kosztuje

:<(> t, na prowincję 35 cl
uo.-ti tego znakomitego pUstrn wrez z dokładnym op;

. . . . . . .  or ... Łi nadesłanie«• naletytoścl tn m arkach. Zumó-
aBi nadsyłać 'pod adresem : Łpothek* ,jtum rOmiacht % Rainer" Wien 

iitoidt. WoUzeui 13, Rugo Bayer. W* Lwowie w apt. P, Mi kuł ust. ha

X X X  XX !XXXXXXXXXiXXXXXX
*  Jato Mn i ima lotocii w n

polecS»y następująco papiery:
4®/ Listy galic. Tow. kred. ziemak. 4 •/,*/, Laty galic. Banka 
k ra jow eg o . 4°/, listy koron , galic. Banka krajów. 4* // / ,  listy 
galij Banka hipotecznego 5 */, listy gal. Banka i.i?otecznego 
p rzem iow in e . ó'% listy gal. Banku hipo-ecznego bez premji. 
4 1 Pożyczkę krajowa koronową. 49/0 Pożyczkę propmacyuą 
galicyjską, które to papiery, j-kotaż wszelkie renty aastrjackie 
i w ęgiersk ie , kapujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej­

szych.

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1.
SW  Htth. s a łe is u la  IM S . *W|

,7:xxxxxxxxxxxxixxxxx:

Muiejszem mamy zauazyt uprzejmie donieść, że r-tr rr >i«tny

v e  L w o w i e ,  p r z y  n l i e j  K a r o  In  L u d w i k a

PIERWSZORZĘDNA'

„GRAND HOTEL”
i,i,„v II .s v Ojtfcządnośii, w eem centrum miasta, pray
VV .1 icA II. t <■'u.-kich w '..ajpLkuieie em położeniu, naprzeciw Plai-n iw.

L> ,r.b i oa'erji , Itizów , w domu, który dziś jest ozdobą Lwows. 
t .... e -.-ł^go hotelu w?j aniałe, według najpierwszych jagranieznych 

1 wzorów:
ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e

n c.łyrn gmachu i w każdym pokoju, 1479 1— 1
w o d o c i ą g i ,

be-płatna, elektrycznością poruszana W A N D A  on,bow».
„ o m  ro jęd «g a  pokojn, aż du nejpiękmejszysh i 7*; wy­

bredniejszych. apartamentów fapMlijnyc i; 
a  i r z e k a l R l c  hotel..* e z przepychem urządzona, pizy których zapro-

wadzi no ciyt,'nie,
z tm u w a  za ń  P « » ą  » łJ gmaob. tak pokoje, jaketał knrytarze jednakowo

cgrz*L6.
Dia powyższych zalet, a zarazem rzetelnej u«łngi i frzy.tępnyeb een zaiłu- 
gujjffden układ na miano jedynego pierwszorzędnege hote □ wi Lwowie.

M a j*  niezachwiani nadzie.ę, ż* h.te. nas: łaskawością i wzg ętemi 
Szanownego Obj wateliiwa zaszczycany będzie, kreślimy etę :

Z wysokim powałanism
rT a l c n  y  S c h l l l i n q  i  F r a n c i s z e k  H - k s e l .

m

f o s S

Kompletna kaaety da robót plłe- 
cikowycb.

Drzewo do wyrzynanla, grosikowe, 
jaworowa, jrzaóhowe, mahonie- 
wa. srabrna olsza, czereśniowa, 
hebanowe, dębowe

Piłeczki wtorkowe.
Oprawy Jo tyhie drownlSM I sta­

lowa.
Wzory do robót piłeczko*ych.

poleca 1445

Alojzy Kttbner
Lwów, Rynek 38.

C. k bpraywilajowauej

fabryki szkła tatowego 
i iwiereiatfłoweg?

&
fmfrt-j k l :

Tamdw, Bras, Fichteiibnch, Bó moot.
W taau j a k ł e i :

Lwów, u> ca Kaz^mierzewska 1.28
polacają awa najlepsze wyroby

s z k ła  v  t a t o o h
wo watyitklcli jakośeiat-b i loamiaraeli,

awUneM 
szyb y  so'lavwe ( balpi je  i le ) ,  

s z k ło  ata-how o kolorowe, matowi
i w deseniach.

SzLłd źw jercfm tfłow e jak i lustra 
w ramach i t. d.

O  z M i  n l i  uAw ych b u d e w li
wykonają się , t-d *r*no,ą zajuta 

ranili ej. 1533 1 —2

i 40  irbOJcOsr. powieść ludowa, bar­
dzo zajmująca, napLwui przez Ź. Źegle- 
nia, jeat do nabycia w księgarni Sey- 

fartba i Czajkowskiego we Lyowe

Bezpeireifnla 4 ‘ lMlit eległiickich, anich

HeiclienlierisUcii ffaterrj hg alirdoia.
Czy‘to u elniane »seu>ioty i kat/i 
garny■ *Loii pletae nbran e męzkie z ł .  
S 7B c ł  Próbki za nad słsuit.. !> een- 

towej maiki lb ‘ 1 1 4
Fran? Pehwald tlóhne, u ttd  fabry­

czny snkns w Reichsnbarga (Czechy).

Ha cx*8 wystawy
do u jęcia  w śrólmiesoin jrzy n».gló 
wniejesim plaeu, na pierwezem piętr-e, 
ooazeyne prywatne pomicszkaaif. skład?- 
jące się ł ealoru, dwóch pokoi, nyży 
. ku eh o wszrgtkc z komfortem urzą­

dzone. 1548 1—1 
Bliższa wiadomość n u. Bolesława 

H al ullAskiego, plac H Ue‘.i 1. Iż.

F o l wal |it P ls & O K U W lt)£  z filial­
nym fo l  w a rk i«m  HU8Z A R Y . obej 
mujacy f rzestrzeń około tysiąca morgów, 
należący do ordynac,i ZamoreBDj, pnło 
żony w powiecie J&rosłans&.m jest do 
wydzieiż»Wl,(Jiia na lat dwanaście od 

1. lipc* 1894 r.
Szczegółowe wamuki dzierżawy są 

do prza.r2en>a w biórz? mie scowego 
rządcy dóbr w Piskiiowi-ach m  Sie­
niaw?. iń8S 1—3

hla czas wystawy w te.ie ponliżn

u n e t l f l W c n e g o  p c b o j u
paezubaję ,-<L SW. IL»ja 18« ł .

R l r c h n t r  &  C o . ,
W ieś. I* Tmchlautieu 14/16.

Ofa y npraazeja po niemiecku wraz 
z pode&i#® ceny. 867 1 1

W . Schick\
Piez wazy wiedeński

Skład kapeluszy
»  W l E D S I l

I X .  A l f e e r b Ł c h e t r & 8 e e  1 2
oferuje 

KAMłUM Mcflwe,
sztywne i m-.kkie 
we w izysfkicn ko­
lo rac Ł i formach 
z jedwabną pod 
ezewką zł. 180, 
leprze zł. 2 bO, na.i- 

lepaze ił. 3-30.

C lłudry
najnawasoąo (uoui, k w i«  .,l(ł*wu«kUr_ 
cł. 8-80, n*J lepsze 

Zł. V » >.

Kap«łuue dis chłop­
ców, trwałe na ni< ■
pogodę 80 c t , i zł 

120, i ‘50i roo!'
Iluitro wane cenniki gratis i f.anoo.

Dla
fitoamT zaw!

Czysto złote i srebrni borty, 
fręozla i amury 322 1-2

kn uje po nąjwylszych cenach 
„Oaaterreiohiscł.c Guld- u. Silbor 

Gea^Sts- u. Soheideanstnlt

Louis K&essier & Co
Wien, YII/8, Kaiaerstrasse 80.

Ę K A W I C Z K I
damskie I męskie

Polecają ls94 1 - ?

S. G-ABRIEL & J. ClHEBCWhlK
nw Lwowie, plac Halfckt 1  3

;xxx)oaxxKxwrxx)COOoootxx;\ 
I A W O R Z . E  na S 2I3210 a » t r .  {E ra sd o rD  S
Zakład woaoicczniezv i źętyezny. Uzdrowisko klimatyczno. 8 e z » n  YY 
c d  1 m e j *  d o  80 . n r z ^ ś n ln .  Nowo urządzony Pensjonat U  
leczniczy otwart. cały r. k. Poczta, telug.af, stacji kolei żelaznej. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła Zsrząd Zakłada.

2 D r .  E d m u n d  JKow albkf.

CkOCOOOOO4 5®<XłOOOCOOOO<V
664 1-

S K i i lD
I s f  r i j s k t c h  rtin

Eksp.rs ,&r. y j, owoców i t. d.

G.
1553

W  Cupufllstt~il (I.trjł). 
Cenniki ua ż-idanie. 1 -1 7

S z p ry c c w a m e  l a t m o

R O S Y J S K Ą  I i  E R B  A  2 1 ,  K A  H A  W  A N O  W Ą
vi oryg nainem opakowaniu 

S 'kJa^zh W nairnniczn  {-e r ło w a  w ittaskwie
,>vaęow,:oą pml n»d torem ces. r;-s. władzy c łowej 

pi» r e n n : h  m a A L Ie w e t itr ii , pbCząwAk' od zł. 1-80 aż do Ił. 10*4v
za funt rdsyjsfli - nolewa :

M.  8  2. A B L  > W  S K X
w» Lwowie ulica Trybunalska l ozba I.

| O-onnlhi g*«tie i f-=»Sfcn. Opakowanie b. :P*doe. Zan.ó ..lenia przynajLJinle]
na 3 funty odsytamy franco. Iu77 l— o 4

PP. filUMALLT i K®, w Paryżu 
Skuteczność niezawodna 

w leczeniu rzrżaczek bez 
,ut-udzenia żołądka które 
I zawsze pociąga ze sobą uży­
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Ymenne, 1 w głównych 
apiA.kacb

We Lwowie w apteka ih pp. Viks- 
luicha, Wewióiakisgo, Rackers, akle^iń-
-ebNlo i Be j  #ri, 16

BANK ROLNICZY
W E  L W O W IE

polec* do 1173 1 — 1

n s ie iru  wiosennego
Lónioajne. tymotkę, lucernę orygin 
franca ik. wa Ib «  « d kaw łan h l;
rajgreay, eparek, lubią, wytę, b blk, 
pn k, bnraki i marcLaw pastewną 
koński » v  oryginaluy ame:yeański 
1 węgierski,ora. nowy gatunek „koński 
ząb złoty* (Góldschfinhełtj knkn 
rndze p*»t«wną „Pignoletto", oraz 
wszelki* iniiu naeionr i zboża jare 
W 1 z e l k i e  n a s i o n a  p o s y ł a m y  
do B t t e y j  o o t i ;  o * e i o L ,  c e- ||, 1 b» cl a n i » o « y « t o * « i i■ I ły  k i e ł k o w a n i a

J K a n o z y  a z l u e z u p
gwarancja i% procent i jakość 

składników.
M a s z y n y  r o l n i c z e

z pierwszorzędnych fabryk.

Uukorudzę 
K o ń s k i  * 4f b  
P l ^ n o l e t t  <»
DIaqu&ntlno
H r o e r k ^
W r t z t l l r l o  aatrozy s i t a c z j o

p o l e c a  r

Gai. akc. Towarzystwo Kandiow«
L w ó w ,  u l -  J a g i e l l o ń s k a  3 .

Eŝ ssma
4%

1647 1 - ?
b* (i

I
, t*-

1 
BA

■AFfaJ

Cztery złake utPdalb.

Czekolada Kiiferle
t a ń s c a ,  n i l   ̂ s i y s Ł k ie  1 a i r a i ł e z n a  c ie k c la d j -  

ik»h m ejtopr: ej Jab o S o l
ws Lwowia akladv w wielu haudUch korzennych i delikatesów.

J ó z e f  K u ffe rLe  &  Comp.
w  w i E J D i s r r T J - 1084 1—7

D L A  t m t l T U l U  
S A Ó R YKLTTH1A

, wSKŁFETTPODER
Naibaróziej eleganci! puóer toaletowy balowy i salonowy

W ^ łf. W i i a , ,  albo ż ó ł t y .0»*'<rtt « .u  u*wi | Bznuy przez
D R . J. J. P O H L A ,  IL_FR0FEG0RA WE WIEDNIU.

Piotna z uznaniem z najlepszych sf“r dołączone aa do każdej puszki od

G ottlieb a Taussingi
fabrykant* U Jkatoych mydeł tofiietowycb.

S k ł a d  ki t w e j  f.« iV  w  W lf ld k ła ,  I .  W o l l i t l l c  * r .  S .
De nabyci* v e  I w ew te n 1 ftuoktra, epwkaJ'*1* J. Górnego i Pilersaiego. droguerja, Leszka Cni r», 

drag zerji; W Tmnuswterł Moriu Fleiacker Junior: m P /'•*****> * ln : M. bartr-iban, Adolf Sf»r>łiner i we wielu 
agtakaeh, perfaikierjicb i drogn«kjąch. 271 1—27

Ctsa puszU zl. 1*28.
Rozsyłka »* pobraniem 
lob poprzedniem praysł* 

Birie picnlędśy.

y9OOOOCX,<3XXJ0OC0CXXXXXX5OdOę"'
'd  łiestauracja s ogrodem-

(dawniej krailcz>ńf.kai

r bok we ścia na plac Wystawy
otw rtą została i driiem dzisiê zyn:. 

aM p-C odLzienm e m u Ł i/ l ra  w o js k o w a .- ę
-4* piwo i bwsarn akcyjnego ^

i lwowskie z w ŁesiJicacli. 4 * o
Staranitui zarządu łędzie Sranowną publiczność pod La .dym 5 w 

względom tak doborem pot.aw, jaketeź na, ojów, oraz skrrętŁą “ ®łaS4 
zadów oleić, 1E*5 1 -8

^ X X X > 0 0 C X IX 5 0 0 « D 0 g ® O ® O S 0 0 0 C  /•

kolrją Kareta Ludwika, 
koVą p.ńetwową-ijnow- 
sko Czeiuitwiecko Jaaską 
i węgier ko - (isliejjską 

da Drahabyoza.

Truskaoiiec
Z ift łA ll ZD R O JoW O -M Ą P IE L O W Y

stacja kl-imityCZIla
i z a k ł a d  in h a l a c y j n y

Urząd pooatowy i folaUMficsay
w miejsca.

Zdro owisko w uroczej góskiej oaolicj (490 m. n. p. m) bogate w zdroje 
zastęp j^oe Kissiuguu, Wi-ssbaleu, Himburg, Marienbad, Krou nach, Veynhau»c-n i 
ijnuAs s.are/au*, b rm> u a łąlązUU, wydaje zatem kap.ele: .d»oo-siai-ozan. siarezaae,

ięsienie

Koleją Karola Ludwik*, 
boleją państwcwą-Lwiw 
s’,:ą-Czerni łwieeko- JassJi - 
i węgiersko - galieyjszą 

do Drehebyczi.

słone i słvno-glaubai',kio

wody. — Ź? ■$< -  Ml-ko.

drzawyt-li, syflli-
oliorob»oa

„uw, ł'*r yski nu#**. Leczenia eiiktry cłu iś *!ą, .. ięsienie -  ' ze fł aa,«j
TakM  inhhH.-yiny sy tum  WassmnthŁ Przyrząd do sus «:irji 
ljecteme w Truskawon, poleeenum lyw* w cierpiemiK-h ż-łżowreh. gośponwy di 

tyonTi-h . w przewlekłych c-horolaih, drorr in i-.iw i b. awła*>cza złotfacu w w r-i-A  i pęcherzu
kobieci. ., eturaTcb n^r^owrch, w eierf lemacli dróg oilitei li*|V yyh zwłaszcza -» et„uc.

Jr-lynnj le«a-_e: D r. A u r e  i P I r e h  radca cesarski z Jarosławia, Dr. Z e n o n  P e l c * * p 
z Krakowa i Dr. S łe y n l ia u s  c k. eiae.yt. fizyk ze Lwowa.

Zakład pasiada przeezło 390 pokoi zup«łnie urząlzonych oJ 60 ot. do 3 zł. ua debę.
Kaplic* łaciński, otrkiew unicka, ozytelnia dl* pań i panów, Las,no, muzyka donorowa, f r.teJ " I " ’ 

przyrządy i urządzenia do gisr towarzyskich, jsk [.okiet, I a.u-!ernir, bilard kręgielnię, 6 reitini »>-'yj 
iłsdową na czel.-, cukiernia, kawiarnia, aawerj’ oznobne. wycieczki, renniony, koncerty, teatr amatorski-

Od 25. maja do 1. lipc a i od 15 sierpnia do 25. wrześn a mieszkania w domach zakła4°wyd“
e 30*/» tańsze. „wzol-

Dbodiy, opatrzeni śziadeotwem ubóitw* przez o. k Starostw* tylko w I. i III. sezonie nw gię-
dnieni nędą. .

Wizclkie zamówieria przyjmuj* i ohjaśuifó ndziela Zawad zdrcj’wy w Trnskaweu. 10 ‘

H a n d o l  h e r b a t y  c h i ń s k o  - r o s y js k f  e j

E D M U N D A  R I E D L A  
we Lwowie, piat Marjack! 10, luI6 i- f

p0leo* zajUpeze gatunki

K A W Y

■

poleca

H E R B A T K
zbioru majowego: ^

•/. kl. Ca«B« • *ł- i'60 SenobaH czarna . 2 -
B zbiói majowy J-—

Kryuw czarna . . 4‘—
Maiange de Lund. 4 -
Wysleak hęrha- 

ciime . . . .  j jg
Wyąlewkl

**y(-h herbat. . ł-60
9 F  U pu h ew au ia  a le  Iśr-iy Mie. ' 

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

o smaku czystym i aromstycznym, 
które rozsyła Ranko opłasnni do 
każnej stacji pojztewej 4*1, kilogr. 

w woreczku:
Portorlco..................... *— V, k --S0
Cob» grvho ziarnista - e-so „ -c c
Onylon sielona - - - 10— „ 1*—

, „ )>rs«dni& 10'4*i c 104
_ (frub litria. 10 76 n V‘OSm n pt*rłoTra 10 76 , 1*06

Xoo«a arabskA Aromat. 10*75 , 1 'W
Jawa rJoU . . . .  10-75 > 1*W

poozt̂ .

C. k. uprzywilejowana

ralflurja m m i.  fi&ryta runin, i ecti.
)IV
>

Jtijusza iikolascM NasieBuówwe Lwowie >
Jakób Sprecher i Spółka

p o I e c »  i
najprzedniejsze rozolisy, likit ry , słaune wódhi po/skte.str^ą  
sfurk'}, rum y krajowe, j?zo też i zagraniczne, Coyntc, mttfp-

1-5

wicę i t. d. — ito •
Jed’ h» fabryki, w kraju, y^yrabiająca bezwonny SPIRaAUC5 1

ALKOHOL ABSOLUTNY
do celów leczniczych 

Lwowa • w HandlR ®j|o E Rindln, plno >pnTfśkA i * ' •'JbTównfm * Lk*d*l.
100;°7 1000

Składy dla miasta La >
>
>

Jkjiawja. Jńiaf LąkGWĄidU, 04pow jąjit> jsf »ą rwUksję Ad t y  KnjewikL £a|der i  isLi/ki aserUudkiOj* Z P r o k w iir^ W ifflu iik a  P olsk iego  % pod w raędem  F r u u ó u k s  J U t o w *


